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Polska organizacya wyborcza.
W poniedziałek donieśliśmy, że zebranie 

posłów sejmowych klubn demokratycznego pod 
przewodnictwem wielce zasłużonego p. Albina 
Rayskiego uchwaliło rezolucyę tej treści: „Sej­
mowy klub demokratyczny u z n a j e  z a  n i e ­
z b ę d n e  d a l s z e  u t r z y m a n i e  o r g a -  
n i z a c y i  p r z e d w y b o r c z e j  p o l s k i e j  
obejmującej kraj cały. Dotychczasowy ustrój 
centralnego komitetu przedwyborczego nie odpo 
wiada jednak celowi w zupełności, przeto jego 
organizacya powinna być zmienioną na szerokiej 
podstawie demokraty cznej “.

Wiadomość tę podaliśmy bez komentarzy, 
albowiem skoro klub demokratyczny uznał za 
niezbędne d a l s z e  utrzymanie organizacyi 
przedwyborczej polskiej, a więc centralnego ko 
mitetu przedwyborczego, to postąpił zupełnie 
zgodnie z opinią znacznej większości społeczeń­
stwa polskiego. Przeciw domaganiu się zaś pew­
nych zmian w organizacyi tego komitetu wystę-

stanowiska w Krain i państwie. Ostatniej też u- 
chwały posłów, należących do demokratycznego 
klubu sejmowego, nie uważamy jako skierowanej 
przeciw centr. komitetowi wyborczemu, ale ra­
czej jako wyraz potrzeby jeszeze silniejszej orga­
nizacyi tej polskiej instytucji dla spraw wy­
borczych.

W sprawie tej otrzymujemy od prezesa, 
centr. komitetu wyborczego następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie: i

Picnlakl 8 sierpnia.
„Czas" krakowski w numerze 178 z d. 6-go 

sierpnia br, powtarzając za „Słowem polsk:em“ 
podaje ze Lwowa pod tytułem „Przeciw kom ite-' 
towi centralnemu" sprawozdanie z odbytej nara­
dy posłów demokratycznych. Jednak zmienia je­
dno słowo w końcowym ustępie powziętej przez 

i ten klub uchwały; zamiast rorganizacyi odmien- 
; nej“, jak jest w Słowie polskiem, podaje „orga- 
; nizacyi o s o b n e j ”.

i o słowo usprawiedliwiałoby tytuł tej krót­
kiej relacyi „Czasu": „Przeciw komitetowi cen- 

pować zasadniczo nie można i najlepsza bowiem j tralnemu". Jednak bliżej rozpatrzywszy uchwalę 
organizacya może być z biegiem czasu niedosta- j członków klubu demokratycznego, trudno dopa- 
teczną i wymagać poprawy. Naszem zdaniem j trzeć się tej tendencyi. Przeciwnie uchwała za- 
jeśli nowa ordynacya wyborcza do rady pań- j znacza .konieczność polskiej organizacyi przed 
stwa zostałaby uchwaloną, to zmiana organiza- wyborczej na cały kraj“ — a zdaje się słusznem

jemnej stronnictw, bliskich sobie zapatrywaniami, j 
przekonaniami i dążnościami. To jednak bez ja- j 
kieś centralnej wspólnej organizacyi nie łatwo 
dałoby się przeprowadzić. Sprawa ta, po krótce 
dziś poruszona, będzie musiała dojrzeć w wielu 
jeszcze naradach i po gruntownej rozwadze tak, 
ażeby najważniejsze sprawy narodowe nie zosta­
ły na szwank narażone a ostatecznie zadecyduje 
o tern koło sejmowe.

Tadeusui Cieński.

cyi centralnego komitetu wyborczego byłaby na­
wet niezbędną z tego powodu, że gdy dziś cię­
żar wyborów spoczywa na wsiach, wówczas 
przeniesionyby on został na miasta, a więc od­
powiednio do tego organizacya centralnego ko­
mitetu wyborczego, aby osiągnąć swój cel naro-

zapatrywanie, że wobec zupełnie zmienionych 
stosunków, jakie nastać muszą z nową ordyna- 
cyą wyborczą, również i organizacya komitetu 
wyborczego dla całego kraju na innych podsta­
wach urządzoną być winna. Już teraz od kilku 
lat komitet centralny zmienił a właściwie rozsze-

dowy, musiałaby uledz pewnym zmianom. Jakim, i rzy} gwdj zakres działania w porównaniu z dzia-
dziś przedwcześnie o tem mówić, nie wiadomo 
bowiem jeszcze, ani jak reforma wyborcza do 
rady państwa, ani jak ewentualne rozszerzenie 
prawa wyborczego do sejmu wyglądać będą

Tymczasem niektóre dzienniki mylnie rezo­
lucyę klubu sejmowego posłów demokratycznych 
przedstawiły, jako akcyę p r z e c i w centraln. 
komitetowi przedwyborczemu, czego w żaden

łalnością komitetu z lat dawnych. Komitet stwo­
rzył kilkadziesiąt stałych organizacyj powiato­
wych w wschodnich i środkowych powiatach 
kraju. Te organizacje mają cele, oprócz narodo­
wych, kulturalne i społeczne tak, że często obej­
mują te organizacje szerokie koła różnych klas 
społeczeństwa. Niejednokrotnie i Rusim, uznając 
pracę tych organizacyj za pożyteczną nie tylko 

sposób przypuścić nie można, choćby z tego po- i dla Polaków, przystępują do tych orgaRizacyj. 
woda, i i  prezes klubu demokratycznego p. Al- j Przeprowadzenie wyborów po myśli koła sejmo- 
bin Rayski jest od bardzo długiego lat szeregu J  wegc było wielce ułatwionem, gdzie takie stałe
jednym z najgorliwszych i najpracowitszych 
członków centr. komitetu przedwyborczego i za­
równo potrzebę, jak i skuteczność jego działania 
uznaje.

Uchwała klubu posłów demokratycznych nie 
może być woale porównywaną z rezolucją, po- 
wziętą 2 lipca br. przez „polskie centrum ludo­
we", a  mówiącą o potrzebie utworzenia przez to 
stronnictwo własnej organizacyi wyborczej. Ale i

i organizacje umiały sobie pozyskać zautanie. 
Stąd też kilka ostatnich wyborów uzupełniają­
cych przeprowadzono z wielką łatwością po my- 

' śli komitetu centralnego, mimo już tak bardzo 
| rozszalałej agitacyi i terroru stronnictw antinaro- 

dowych i radykalnych. Także w ostatnich czasach 
komitet centralny starał się paraliżować destruk­
tywne usiłowania wśród naszego społeczeństwa,
szerzone pod hasłem reformy wyborczej, a w 

ową rezolucyę polskiego centrum ludowego nie j  gruncie rzeczy usiłowania zaszczepienia nieufno- 
uwaiamy wcale za ostatnie słowo tej młodej, i  ści a nawet nienawiści między narodowościami i 
nowo skupiającej się partyi, ale raczej jako krok j między warstwami społeczeństwa naszego. Smia- 
taktyczny, za pomocą którego chciałaby ona o- j Jo twierdzić mogę, że do najczynniejszych nale- 
siągnąć większy wpływ w centralnym komitecie żeli i duszą komitetu centralnego byli właśnie 
przedwyborczym. członkowie klubu demokratycznego. Trudno więc

Fo ostatnich próbach rozbicia solidarności przypuścić ażeby Oni uchwalali coś „przeciw* te- 
Koła polskiego i nieudałych występach t. zw. muż komitetowi. Klub ten posiada tylu ludzi
skoncentrowanej demokracyi przeciw centr. ko­
mitetowi wyborczemu — dziś, gdy zgubną robotę

wyrobionych i doświadczonych w polityce, zna­
jących stosunki naszego kraju, że nie mógł innej 

stronnictw radykalnych społeczeństwo nesze do-1 uchwały powziąć, jak  tę, w której uznaje ko- 
kładnie przejrzało, żadne z politycznie dojrzałych nieczność organizacyi przedwyborczej, obejmują- 
stronnictw narodowych nie może przemawiać za | cej kraj cały. Nie dziwię się, że klub młody, ja- 
rozbiciem polskiej organizacyi wyborczej, jaką 1 kim jest „Centrum katolickie", który jeszcze ża- 
jest komitet centralny, ale raczej nawoływać mu- dnych wyborów nie przeprowadzał, ufa w swe 
si do jeszcze silniejszego zjednoczenia się wszyst-, siły i sądzi, że wystarczą organizacye odrębne, 
kich warstw w celu obrony naszego narodowego że obejdzie się bez porozumienia i pomocy wza­

Wielka rewolucya francuska 
a obecny ruch rosyjski.

Znany ekonomista francuski i jednocześnie 
dokładny znawca stosunków rosyjskich, Anatole 
Leroy Beaulieu, przeprowadza w jednym z na j­
nowszych numerów paryskiego „Matin" ciekawą 
paralelę pomiędzy rewolucyą francuską a obe­
cnym ruchem rewolucyjnym w Rosyi.

Na wstępie autor zaznacza, że pomiędzy 
Rosyą dzisiejszą a Francyą Ludwika XVI róż­
nice są prawie tak samo wielkie, jak analogie. 
Już ze względu na olbrzymie jej rozmiary, za­
gadnienia, których rozwiązania oczekuje Rosya 
współczesna, są jednocześnie liczniejsze i wię­
cej skomplikowane W Rosyi wchodzą w<ęc w 
grę kwestye, których nie znali ostatni Burbono- 
wie i które po części długo dopiero po rewolu­
cji pojawiały się na widowni życia publicznego 
i państwowego.

Najpierw więc kwestye robotnicze, których 
doniosłości, wywołanej olbrzymim rozwojem wiel­
kiego przemysłu, przewidzieć nie mogli ani Lud­
wik XVI, ani minister jego Turgot. Dalej kwe­
stye narodowościowe, które od jezior Finlandyi 
do ujść Dunaju i gór Armenii poduoszą jedno­
cześnie głowę na całej przestrzeni olbrzymiego 
państwa. Każdy bowiem z narodów, wtłoczonych 
przez carów rosyjskich pod skrzydła orła czar­
nego, oddycha piersią pełniejszą na wieść o zbli­
żającej się wolności.

Franoya z czasu konstytuanty nie znała nic 
przypominającego kwestyę polską. Dzięki Bogu 
nie było w jedności francuskiej narodu ujarzmio­
nego, domagającego się od rewolucyi swej nieza­
leżności lub swej autonomii narodowej.

F rancja  z r. 1789 nie miała także kwestyi 
żydowskiej; a jeżeli rewolucya przystąpiła do 
emancypacyi żydów, to sprawa ta z wyjątkiem mo­
że jednej Alze.cyi, nie roznamiętniała nikogo. A 
miuoo to, mim.-r Wy<vihow K»rab6<ui’a, -Tnilsyran 
da i księdza Grógoire’a, konstytuanta dopiero 
przy schyłku swego istnienia zdecydowała się na 
rozszerzenie praw człowieka również na żydów.

Prawa człowieka! — pisze w dalszym toku 
swych wywodów p. Leroy Beaulieu. Członkowie 
Dumy rosyjskiej, przede wszy stkiem „kadeci", tj. 
demokraci konstytucyjni, uczniowie i naśladowcy 
naszej rewolucyi, chcieli je ogłosić albo je zdo 
być dla wszystkich obywateli bez różnicy pocho­
dzenia i wyznania. Nie zostawiono im czasu. W 
tej sprawie, jak we wszystkich iunych, Duma, po 
zbawiona wszelkiej rzeczywistej powagi, mogła 
jedynie wyrazić życzenia, któryoh rząd wysłu 
chać nie myślał. Pięć czy sześć milionów żydów 
zamieszkujących Rosyę, zostają pozbawione praw 
cywilnych, przyznanych wszystkim innym pod 
danym cara. Po rozwiązaniu Dumy, po rzezi bia 
łostockiej, po zapowiedziach nowych pogromów, 
miliony te ludzi, które oczekiwały swego wyzwo­
lenia od Dumy, zmuszone są zwracać się ze swe- 
mi nadziejami do rewolucyi i do rewolucjonistów. 
Istniałby jednak środek odsunięcia ich od stron­
nictw przewrotowych: równość obywatelska. Rząd 
nie chcisł jednak, czy nie odważył się chwycić 
tego środka. W ten sposób cała rasa, wytrwała i 
energiczna, licząca tysiące ludzi gotowych na 
wszystko, celem zdobycia swobody zamieszkiwa­
nia i swobody uczenia się, jest skazaua, wskutek 
praw państwowych, na propagandę rewolucyjną. 
Niczego podobnego nie widzimy we Francji z 
roku 1789.

M-mo jednak tych różnic, podobieństwo po­
między dwiema temi epokami i dwoma krajami 
jest uderzające. Cel ruchu, który Rosyanie nazy­
wają swoją rewolucyą, jest w gruncie rzeczy ten 
sam, co rewolucyi francuskiej. W Rosyi, jak 
niegdyś we Francyi, celem nowatorów, ich celem 
jawnym i świadomym, jest w miejsce panowania 
samowoli i kaprysu ustanowić panowanie prawa. 
Drogą, która jedna tylko prowadzi do tego celu, 
jest zapewnienie krajowi i obywatelom odpowie- 
wiednich gwarancyj za pomocą instytucyj repre­
zentacyjnych.

W Rosyi, jak we Francyi, żądania społe­
czne m.eszają się z żądaniami politycznemi. Kwe- 
stya agrarna, zapewnienie masom rolniczym no­
wych gruntów, jest to samo, co było dla Fran 
cyi pr. r. 1789 zniesienie praw feudalnych. Ale 
rosyjskie zagadnienie rolne z projektami całko­
witego lub częściowego wywłaszczania jest da­
leko więcej skomplikowane, niż było we Francyi 
uwolnienie ziemi od ciężarów feudalnych.

We Francyi żądania socjalne z r. 1789 
odniosły tryumf daleko wcześniej niż żądania po­
lityczne. Czy tak samo będzie w Rosyi? Niektó 
rzy Rosyanie zdają się w to wierzyć i pragnąć 
tego. Nowy prezes gabinetu p. Stołypin, oświad­
czył przed kilku dniami, że należy się zająć naj­
pierw żądaniami społecznemi, co się zaś tyczy 
politycznych, to pomyśleć o nich będzie można 
później Jest tc rozumowanie biurokratów, którzy 
poświęcają wszystko dla utrzymania swej wszech­
władzy pod pokrywką autokracyi.

Rosyanie jednak wszystkich stanów ucier­
pieli tyle od samowoli i przedajności dotychcza­
sowego systemu, że pod żadnym warunkiem nie 
poddadzą się już samowładzy i samowoli biuro­
kratycznej. Wolność polityczna stanowi dla nich 
jedyny środek zdobycia wolności osobistej.

Na pytanie, czy Rosya jest dojrzałą do wol­
ności politycznej, do ustroju konstytucyjnego, 
czy nawet parlamentarnego, autor odpowiadU, że 
i Francja w r. 1789 nie była dojrzalszą. W ka-

Sprawy zagraniczne.
Konstytucya dla Transwaalu.

Z Londynu piszą pod d. 4 bm.:
Wczoraj zamknęła się pierwsza sesya no­

wego parlamentu, ale pomimo wyjątkowej pra­
cowitości izby i rządu, jest jeszcze taki nawał 
prac podjętych a niedokończonych, że parlament 
zbierze się w październiku na jesienną seejf. 
Warto poświęcić specjalny przegląd działal­
ności parlamentu, ale na oddzielnem, naczelnem 
miejscu należy postawić konstytucję dla Trane- 
waalu, której plan rząd przedłożył w tym tygo­
dniu obu izbom.

Przedewszystkiem należy oddać hołd samej 
zasadniczej idei i tej niezłomnej wierze w zbaw­
czą siłę swobodnych instytucyj, która odznacza 
angielskich mężów stanu. Trzy lata zaledwie 
ubiegły od zawojowania burskich republik. lane 
kraje o rządach despotyczuych zwykły uważać 
represyę i ciemiężenie zawojowanych narodów 
za najlepszą metodę ich uspokojenia. Inaczej 
Wielka Brytania; jej metoda polega na szybkiem 
wyemancypowaniu wczorajszych wrogów i obda­
rzeniu ich szerokim samorządem.

W obecnym razie rząd przyspieszył nzw at 
przejściowe stadya. Upadłe ministerstwo Balfoura 
zamierzyło już zastąpić ustrój koronnej kolonii 
przez stan częściowej reprezentacyi. Obecne mi­
nisterstwo zaraz po objęciu władzy odwołało tę. 
połowiczną ustawę, zapropongwaną przez p 

! Lyttletona i zapowiedziało zamiar zaprowadzenia 
! całkowitej autonomii. Jako pierwszy krok przy- 
j gotowawczy wysłało na miejsce komisję śledczą, 
j pod prezydencyą doświadczonego męża stanu sir 
J. West Ridgeway. Szło o zbadanie ważnej za- 

I sadniczej kwestyi, tej mianowicie, ażeby praw o 
I wyborcze, równo uprawniające dwie białe rasy, 

Boerów i Anglików, nie oddawało tych ostatnich 
| całkowicie pod przewagę pierwszych, którzy przy 
liczebnej swej większości mogliby posiadać w

żdym razie Francyi me powiodło się zdobyć od- rzyszłym parlamencie taką ilość głosów, że mo 
razu wolności politycznej. Jeżeli w końcu zdoby- ; ^  ^  przepf0Wadzić swe oderwanie aię
ła ja  w sposób i dzisiaj jeszcze mało doskonały ,^ d f PWogó)e przeciwnicy konstytucji,
i wątpliwy to jedynie dzięki kilkakrotnym wy- nadan'j  Tra„SWaalowi, kładą nacisk na to nie-

°” i C r ^° w,.e . . . .  i bezpieczeństwo, które rząd własnowolnie sobieJeśli więc Rosyanie me zdołali urzeczy- ; przyKOtowuje
wistnić swego marzenia wolności to niepowo- j Ale dofąd nikt niema najmniejszeg0 „ „ „ a
dzenie to me dowodzi jeszcze wcale aby mniej podejrzewać Boerów o knude spisków i przy­
byli zdolni, niż rancun z r. 1789, albo, ahy ich | g0t0wywanie insurekcyi. Jest nadzieja, że nie da- 
Duma była mniej praktyczną, niż konstytuanta , jekje czasy oni stwierdzą korzyści aoli-
francuska podczas rewolucyi. I om zmuszeni być • d 0 rozwoju wraz z imperyum. 
mogą do ponawiania swych wysiłków. I oni prze- Bosrowie są daleko liczniejsi w okręgach
chodzić mogą przez długie lata, być może przez - ^ ejsklchj ^ r y t a ń s c j  osadnicy 
wiek cały, gwałtowe zmiany i wręcz sprzećzbe * .
z sobą fazy despotyzmu i zapędów wolnościo­
wych. Stanowiłoby to jedną analogię więcej po­
między ich rewolucyą a rewolucyą francuską.
Jeśli bowiem chodzi o przemianę całego państwa 
i całego narodu, to nie wystarczy wysiłek kilku 
miesięcy. Niezbędna jest cierpliwa wytrwałość lat 
wielu, jeśli nie wielu pokoleń.

Jedno zdaje mi się być pewnera, pisze da­
lej autor francuski, jeżeli Rosya dzisiejsza tak 
samo, jak Francya r. 1789, jest dojrzała do re- 
wolueyi tj. do zamienienia ustroju absolutysty- 
cznego na ustrój konstytucyjny, to jednak Rosya 

jstaoowczo nie jest dojrzała do rzeczyposnolitej. 
j Upadek monarchii nie zapewniłby jej wolności,
I raczej przyniósłby jej chaos, anarchię, być może 

rozkład i prędzej ozy później kontrrewolucję i 
dyktaturę.

j Chłop oddany jest — zapewniają — Bogu 
! i monarsze. Zachował on podwójną tę swoją 

wiarę religijną i polityczną To samo widzimy u 
j ludu francuskiego w r. 1789 i jeszcze w r. 1790 

A jednak wystarczyły dla ludu Paryża i w ię­
kszej części Francyi dwa lub trzy lata, aby 

; przejść od miłości do nienawiści. Wystarczyło 
j wmówić w niego, że przeszkoda stawiana rewo- 
; lucyi, od której spodziewał się swego szczęścia, 

znajduje się w Tuilerjach. Podobna przemiana 
dokonać się może i dokonywa się już, jak twier­
dzą niektórzy, w Rosyi.

przeważnie po mi astach. Przyjęto tedy jaso punkt 
| wyjścia podział kraju na trzy grupy : okręg Rąn- 
! du, t. j Jahannisbsrg i kopalnie, osiedlone prsez 

Anglików, wybierać będą 34 deputowanych, a 
okręg Pretoryi i okręgi wiejskie 6 i 20 deputo­
wanych. Razem izba reprezentantów, wybierana 
przez wszystkich pełnoletnich mieszkańców, wy­
nosić będzie 60 członków. Podług wszelkich 
przewidywań dwie rasy będą się równoważyły, 
prawdopodobnie z większością dla Anglików 2 
lub 3 głosów. W parlamencie, zasiadającym w 
Pretoryi, obrady będą się toczyć w obu języ­
kach, angielskim i holenderskim Czarni kafro- 
wie są całkiem pominięci w konstytucyjnych 
swobodach. Deputowani pobierać będą honora- 
rya 200 funtów szterlingów rocznie. Kadencja 
jest pięcioletnia. Załoga wojskowa wykluczona 
z prawa głosowania.

Ale oprócz izby reprezentantów utworzoną 
będzie izba wyższa, nosząca nazwę ciała prawo­
dawczego. Składać się będzie z piętnastu człon­
ków. Na początek ci senatorowie będą miano­
wani przez rząd, następnie będą wybierani albo, 
co się zdaje prawdopodobniejszetn, cała ta  izba 
zostanie zniesioną, jako sprzeciwiająca się de­
mokratycznym zasadom. Widocznie rząd ją  stwo­
rzył jako środek, powstrzymujący zbyt raptowna 
kroki Boerów. Zarówno w Transwaalu, jak* u 
wszystkich samodzielnych kolonij brzmienie tej 
konstytucyjnej organizacyi znalazło przychylne 
przyjęcie.

J e r z y  O m p t e d a .

Mistrz ceremonii.
Romans.

(Oiąg dalszy )

Malarz, który wyglądał raczej na majora 
r cywilnem ubraniu, miał bowiem głowę krótko 
strzyżoną, twarz ogorzałą i małe, rozstrzępione 
rąsiki, przystanął i rzekł:

— A jednak nieraz mówię sobie, że obo­
wiązek to tylko puste słowo.

  Jakto? — zapytał mistrz ceremonii,
rochę zdziwiony.

  No, kto może mi przeszkodzić, abym,
eżeli mi się tak podoba, rzucił cały kram aka 
emicki i znowu jako zupełnie wolny człowiek 
owędrował z moją puszką farb, dokąd mnie 
iczy poprowadzą? Cóż się stanie? Będą się na 
nnie oburzać. Będą wołać, że złamałem kontrakt, 
lardzo dobrze. Słuszność nie będzie przy mnie. 
5 pewnością. Ale, do djaska, żyje s>? przecież 
az tylko! Cóż mi z tego, że moją wiedzę wbi- 
am do głów moich uczniów. Każdy z nich, 
:tory ma tylko głowę samodzielną, za rok, sa 
lwa odrzuci precz to wszystko, czem go w aka- 
lemii nakarmiono.

Mistrz ceremonii, odkąd żył swojemi latami 
t łaski, jak je nazywał, chętnie słuchał swobo­

dnych poglądów i paradoksów i łatwo się ani­
mował. Teraz więc zamyślił się, lecz po chwili 
potrząsł głową i rzek ł:

— Kochany profesorze, nie miej mi tego 
za złe, ale na to mnie nie weźmiesz.

Malarz zaczął mówić bardzo poważnie.
— Kto powróci komu utracone lata. O sta­

tecznie rzeczą główną jest, aby się wyżyć. Żyć 
zupełnie podług swojej osobistości, najbardziej 
indywidualnie, o ile to tylko możliwe. Gdy się 
człowiek postarzeje, już jest za późno.

Doszli do bramy Jerzego i profesor Den- 
ger zauważył, że tu drogi ich się rozdzielają.

— Odprowadzę pana aż do akademii — 
odpowiedział mistrz ceremonii.

Gdy wstępowali powoli po stopniach bruh- 
lowskiej terasy, zapytał malarza podstępnie:

— No, kochany profesorze, dlaczego nie 
rzucisz całego kramu akademickiego do kąta?

— Obowiązek, obowiązek! — odpowiedział 
Denger.

Mistrz ceremonii zaśmiał się głośno:
— Widzisz pan ! A przedtem co wygady­

wałeś.
— Tak, gdyby się było młodym! Przed 

dziesięciu laty miałem jeszcze ducha przedsię­
biorczego, ale dziś! Tetaiz trzeba się troszczyć 
o żonę i dziecko! Przestało się być lekkomyślnym, 
zbliżyło się do filistra Jest się już podstarzałym 
ojcem rodziny. Smutno to, gdy człowiekowi skrzy­
dła opadną, gdy człowiek się starzeje...

j Mistrz ceremonii znowu począł się śmiać.

— Starzeje się? Ileż pan ma lat?
Smutnym i przyciszonym głosem odpowie­

dział profesor:
— Ah, już czterdzieści i pięd!
Mistrz ceremonii śmiał się głośno.
— I pan mówisz o starości? Cóżbym ja  

miał robić? Jak pan sądzisz, ile też ja  mam lat?
— No, pan masz białe włosy, a to łatwo 

łudzi. Sądzę, że tak... Ale mogę sobie wyra­
chować.

— Nie, nie. Nie obliczaj pan. Powiedz pan, 
na ile lat wyglądam tak na pierwsze wejrzenie. 
Ale pan nie pochlebiaj.

— Nigdy tego nie czynię.
— W ięc?
— Wygląda pan na pięćdziesiąt... może 

pięćdziesiąt jeden lub dwa... Zastrzegam się: 
biała broda czyni pana starszym. Ale ja  wiem, 
że pan liczy lat więcej. Pan masz już około 
pięćdziesięciu ośmiu, sądzę.

Baron Sonntheim patrzał na profesora zwy- 
oięzkim wzrokiem. Obciągnął na sobie długą, an­
gielską narzutkę, poprawił cylinder, wyprostował 
się i rzeki :

— Sześćdziesiąt pięć.
— Ależ niemożliwe.
— Naprawdę.
— Do licha I
— T a k ; dobrze się trzymam.
Obaj się śmiali. Zatrzymali się przy balu­

stradzie terasowej przed gmachem akademii i 
przypatrywali się obrazowi, jaki się przed nimi

roztaczał: na rzekę, przeciętą czterema mostami, 
na Nowe Miasto i poprzez morze dachów, na 
góry łoszwickie z rozrzuconemi po ich stekach 
willami i zameczkami.

— Każdym razem cieszę się pięknością tego 
widoku — rzekł profesor.

Ale stary baron sprowadził rozmowę do 
dawnego tematu :

— Kochany profesorze, wyraziłeś się pan: 
gdyby się było młodym. Jest to smutnem, gdy 
się jest starym. Muszę więc panu otwarcie wy­
znać, że wcale nie cziyę potrzeby... odmłodzenia; 
nie chciałbym przeżywać ponownie moich ubie­
głych lat. Dopóki mam zdrowie, jestem szczęśli­
wym. A nie czuję się wcale starym.

Zakręcił swoją laską koło w powietrzu i 
myślał o swojem szczęściu, jakie mu daje jego 
pełna sił i życia starość. Malarz zaś, który swo­
je młode lata przeszumiał, zapowiadając, że bę­
dzie geniuszem, a teraz wylądował w porcie 
wprawdzie talentu, ale tylko talentu i był tra­
wiony niezaspokojonemi tęsknotami, rzekł smu­
tnie :

— Tak, żyliśmy odwrotnie; ja  wydałem ze 
sieb.e już wszystko.... o, nie przecz pan, w ka­
żdym razie prawie wszystko, a pan dopiero w 
swoich późnych latach rozpocząłeś właściwe ży­
cie. Sztuka życia przychodzi z reguły dopiero 
późno, przeoiwnie sztuka wcześnie lub nigdy. 
A rzadko się zdarza, aby w całej swej potędze, 
we wszystkich swoich płomieniach tętniła w czło­
wieku przez całe jego życie, nie mówiąc już o

tem, aby coraz silniej w tym człowieku się roz­
płomieniała. Oh, gdybym miał znowu lat dwa­
dzieścia I

Podali sobie ręce i rozeszli się. Malarz po­
szedł do swego atelier, mistrz ceremonii powró­
cił tą samą drogą, którą tu przyszedł. Szedł po­
woli, wygodnie. Słońce przebiło się przez obłoki
i iskrzyło się w rzece.

Stary baron rozmyślał nad tem, o czem 
mówił z Dengerem. Nie pojmował przygnębienia 
malarza. Dlaczego patrzeć zawsze tylko w prze­
szłość, jak gdyby nie było już teraz nic do ra­
dości na tej ziemi. Różowo patrzał w przyszłość. 
Był pewnym nadziei i dODrej myśli. Zapewne nie 
była to już wiosna jego życia, ani nawet lato z 
dojrzałymi owocami, ale nie była także zima; 
miał przed sobą łagodną, długą jeszcze jesień. 
W jesieni dojrzewają winogrona, w jesieni by­
wają także piękne dnie, rozkoszne chwile.

Doszedł do ulicy Zamkowej. O tej porze 
można tu było spotkać wszystkich znajomych i 
przyjaciół. I  mistrz ceremonii w najlepszym hu­
morze szedł ulicą.

Środkiem ulicy przejeżdżało mało powozów, 
natomiast trotuary pełne były ludzi; jedni zała­
twiali swoje sprawunki, inni przyglądali się wy­
stawom sklepowym, inni witali się ze znajomymi, 
przystawali i rozmawiali.

(C. d. n.)



Kolonialna panama niemiecka.
0a'8ze rewelacye.

Kolonialna panamo niemiecka przybiera có­
ra* większe rozmiary, a wychodzące na jaw 
fakty kompro nitują coraz więcej osobistości, zaj- 
mujących wybitne stanowiska w sferach rządo­
wych. Okazaio się, że urząd kanclerski już 
p ■sed dwoma laty zawiadomiony został przez 
jednego z radców urzędu kolonialnego o popeł­
nianych nadużyć; icn i o skandalicznej wprost 
gospodarce w admin.si.racyi kolonialnej, lecz że 
mimo to nie urażono za potrzebne wytoczyć 
odpowiedniego śledztwa. Obecnie celem ataków 
niezależnej prasy jest minister rolnictwa, gene­
rał roń Podbielsky. Już przed rokiem, jak o tem 
donosiliśmy, zarzucono tak jemu, jak i byłemu 
dyrektorowi urzędu kolonialnego, Stueblowi, że 
są cichymi wspólnikami firmy Tippelskirch et 
Comp., zarabiającej ogromne sumy na dostawach 
dla kolonij niemieckich. W jednym z dzienników 
pojawiło się zapytanie, czy tajemnicze konta w 
księgach tej firmy, zatytułowane jedynie literami 
S. i P.j nie ą przypadkowo konfami obu tych 
"Yw kich finkcyonaryu8Zów rządowych? Wówczas 
dr. Stuenei udowodnił sądownie, że z firmą Tip­
pelskirch nic nie ma wspólnego, a także p. Pod- 
bieisky oświadczył, iż wszelkie zarzuty i podej­
rzenia, dotyczące jego osoby, są nieuzasadnione 
i bezpodstawne. Tymczasem prasie liberalnej po­
wiodło się stwierdzić, że wprawdzie nie sam p. 
Podbielski, lecz jego małżonka posiada znaczny 
udział w rzeczonej firmię. Ponieważ okoliczność 
ta dała feraz, gdy wyszło na jaw przekupstwo 
majora Fischera, powód do nowych podejrzeń, 
minister Podbielsky a zna) za potrzebne osobiście 
zabrać głos i udziel ć opinii publicznej pewnych 
wyjaśnień Z wyjaśnień tych, które bynajmniej 
nie zdołały cczyscic pruskiego ministra rolnictwa 
z podnoszonych przeciwko niemu zarzutów, do­
wiedziano się bardzo interesqjących szczegółów
0 powstaniu i rozwcju firmy Tippelskirch i Sp. 
Wiemy teraz, że i w „kraju ładu, bojażni bożej
1 dobrych obyczajów" bardzo łatwo dojść można 
do wielkiego majątku, jeśli się ma protekcyę w 
wysokich sferach.

Rzecz się tak miała. Założyciel tej firmy, 
p. Ton Tippelskirch, był jeszcze przed dziewięt­
nastu laty skromnym urzędnikiem w wielkiem 
handlowana stowarzyszeniu oficerów. Wówczas 
to rzesza niemiecka była donlero od kilku lat 
Właścicielką kolonij zamorskich. Mundury dla 
żołnterzT i u zedników kolonialnych z materyi 
„khaki" rząd niemiecki zmuszony był zakupywać 
w Anglii. Później oddano dostawę tych mundu­
rów właśnie owemu stowarzyszeniu handlowemu 
oficerów. Zarządzenie to nie znalazło uznania 
parlamentu i rząd był zmuszony zerwać dotyczą­
cą umowę. I tu rozpoczyna się szczęście p. Tip- 
pelskircha. PrzedsięLiorczy ten urzędnik zawarł 
■nółkę z p. Podbielskym, który był wtedy „ge­
nerałem do dyspozycyi“. Każdy z obn wspólni­
ków wpłac.l 80.000 marek i za te pieniądze za- 
łoaono przedsiębiorstwo, które miało się zajmo­
wać ekwipowap'“m wojsk kolonialnych niemie­
ckich. Ponieważ kwota 30.000 marek była nieco 
mała, jako kapitał zakładowy dla takiego przed­
siębiorstwa, trzeba się było postarać o długo­
trwałe kontrakty dostaw dla rządu, gdyż tylko 
w takim razie można było zapewnić sobie od­
powiedni kredyt. No i dzięki koneksyom i wpły­
wom p. Podbielsky’ego kontrakty te uayskano. 
Firma rozwijała się pomyślnie, a prawdziwe żni­
wo rozpoczęło się dla niej, gdy po wybuchu 
wojny z Hererami Rzesza niemiecka zmuszona 
była wyysłać do Afryki około 20.000 żołuerzy. 
Z tysięcy robiły się krocie, aż wreszcie w roku 
ubiegłym czystj zvsk tej firmy dosięgną! potę­
żnej kwoty blizko 3 milionów koron. Powtarza­
my raz je mcze: zysk czysty z jednego roku.

W Prusach był dotychczas zwyczaj, że o- 
sobistości, powoływane na stanowisra ministrów, 
z tą chwilą wycofywały się z wszelkiego udziału 
w przeds ębiorstwach handlowo przemysłowych i 
BnansowycL. Tak postąpili czasu swego byli mi­
nistrowie Miquel i Moeller. Panu Podbielsky’enu, 
jak się okazie, żal było krociowych zysków. 
Ghly go więc powołano naprzód na stanowisko 
sekretarza stanu dla poczt i telegrafów a na­
stępnie na ministra rolnictwa, sam wprawdzie 
wystąpił ze spółki z Tippelskirchem, lecz udział 
swój przelał na swoją małżonkę, która i dziś 
jeszcze jest wspólniczką firmy, do której z bie­
giem lat przystąpili inni jeszcze finansiści.

i  zatem pruski! minister rolnictwa i dziś 
jeszcze czerpie pośrednio zyski z przedsiębior­
stwa, które wzmogło się jedynie dzięki protekcyi, 
no i dzięki przekupstwu, jak to okazała sprawa 
majora Fischera. Tu nadmienić wypada, że ta 
sprawa wyszła na jaw wskutek denuncracyi pa­
ni Tippelskirch, która, prowadząc proces rozwo­
dowy z mężem, zapragnęła mu dokuczyć.

Jakie następstwa fakt ten pociągnie za sobą 
dla p. Podbielsky go, trudno na razie przewi­
dzieć. Cieszy się on względami cesarza, a to 
duzo znaczy w Prusach. Niezależna opinia w 
Niemczech dziś atoli już surowo potępia te nie­
czyste machinacye.

I dla nas mieści się w tem pewna satys­
fakcja. Pan Podbielsky należy przecież do naj­
zaciętszych wrogów żywiołu polskiego w rządzie 
pruskim. On to jako kierownik poczt1 i telegra­
fów rozpoczął prześladowanie polskich adresów 
na listach, on obecnie jako minister rolnictwa 
i naczelnik k misyi kolonizacyjnej wytęża wszy- 
stkie siły celem zgnębienia Polaków w Prosach.

Lecz nie na tem koniec kompromitacyi rzą­
dowych sfer niemieckich. Okazało się takie, że 
cała polityka kolonialna Niemiec doznała zupeł­
nego bankructwa. Kolonie niemieckie, mimo 
olbrzymich na nie wydatków, są zawsze jeszcze 
zupełnie bezproduktywne. Rzekome zdolności ło -  
lonizatorakie Niemców zawiodły tam zupełnie. 
Sprowadzeni do tych kolonij Boerowie z połud­
niowej Afryki już prawie wszyscy wrócili na an­
gielskie terytoryum. skarżąc się, że nie mogli 
znieść surowości biurokratyzmu niemieckiego. 
Krajowcy zaś gnębieni i wyzyskiwani, buntują 
się co chwila. Z jakiem barbarzyństwem postę­
pują zaś względem nich żołnierze prascy, na to 
dzisiaj pisma niemieckie nowy okropny przyta­
czają dowód.

Otóż pewien patrol niemiecki, złożony z 14 
ludzi, spotkał podczas rekonesansu przy źródle 
6 kobiet Hererów. Ponieważ w pobliżu znajdo­
wał rnę oddział 200 uzbrojonych krajowców, 
ona wiano się, że kobiety zdradzą im bliskość 
patrolu niemieckiego i ściągną na niego całą tę 
wielką „bandę" Zabrać ich z sobą nie chciano, 
zastrzelić je obawiano się, aby huk strzałów 
me zwabił nieprzyjaciela. Więc na rozkaz ofi­
cera żołnierze nałożyli bagnety i nimi z zimną 
krwią zakłuli na śmierć pięć bezbronnych 
kobiet.

Korespondencye.
Paryż 7 sierpnia- 

(Polak odznaozony krzyżem Legii honorowej. — 
Nakładcy muzyczni i spiewaoy wędrowni. — Modna 
piosnka z-. 2 sona i 145 fr. — Walka konkuren­
tów. — Czy możliwa interwencja policji? — Inter- 

view z trnwerem.)
Zaszczytne odznaczenie spotkało rodaka 

na-z, go p . St. Bobowicza, który otrzymał krzyż 
kawalerski Legii honorowej. P. Bobowicz jest 
wyższym funkcyonaryuszem przy Crćdit fonoier 
de France, najpoważniejszej, obok Banąue de 
France rządowej instytucyi finansowej. Rodak 
nasz należy do najs‘anz jch  i najbardziej powa­
żanych urzędników Crćdit foncie'*, gdzie pracuje 
od lat 40. ^enią go dla wielkiej prawości, roz 
tropnośdi i bystrości umysłu, która go mimo s ta r­
szego wieku nigdy nie opuszcza.

Do wielu rozmaitych sporów publicznych, 
na jakich Paryżowi nigdy nie zbywa, przybył o- 
becnie konflikt między... śpiewakami ulicznymi 
a nakładcami utworów muzycznych do śpiewu. 
Nakładcy twierdzą, i i  o wi śpiewacy wyrządzają 
im wielkie szkody materyalne.

Tegoczesny „truwer* obiera miejsce na na­
rożniku ulicznym i śpiewa przy akompaniamencie 
g«tary, mandoliny lub skrzypiec najnowszą piosnkę 
lub kuplet. Ludek paryski przepada za tego ro ­
dzaju koncertami pod gołem niebem. Dokoła 
„bardu- gromadzi się tłum zbity; słucha, okla­
skuje, a potea, pochwyciwszy melodyę, wtóruje 
śpiewakowi chórom. Skoro tylko ostatni akord 
przebrzmi, bard przemienia się w obrotnego ku­
pca: z mnóstwem egzemplarzy odśpiewanej pieśni 
przechodzi od jednego słuchacza do drugiego i 
ofiarowuje po 2 sous tekst i melodyę do „Si vous 

permettez", albo „Le dernier soupir". Docho­
dy bywają wcale pokaźne, zwłaszcza że się po­
n a w ia j w różnych dzielnicach olbrzymiej me­
tropolii.

Z» te same pieśni, piosnki i kuplety, jakie 
wędrowni piewcy sprzedają po 2 sous, płaci się 
w księgarni po 125 fr. od sztuki. Prawda, że 
wydanie jest nieco staranniejsze i na lepszym 
Dapierze. Ale komu zależy na wyuczeniu się me- 
lodyi, ten nie wiele dba o strony zewnętrzne 
utworu. Faktem jest, że nakładcy odczuwają 
bardzo dotkliwie konkurencję „truwerów" pa­
ryskich.

Cóż mają tedy czynić właściciele księgarń? 
Pozywać śpiewaków przed sądy za bezprawny 
prze l uk ? O tem i mowy być rie  może. Wszak 
są to przeważnie „pauvres diables" bez domu 
i łomu i wyrok sądowy nie mógłby ich dosięg­
nąć. Dziś taki człowiek jest tu, jutro tam. Jak 
więc odszukać takie indywiduum ? A zresztą 
w jaki sposób go egzezwować? Choćby go egze 
kutor i odszuzał, co mu może zabrać tytułem 
odszkodowania? That is the question!

Długo łamali sobie nakładcy głowy nad 
tem, jakby zaradzić złemu, aż wreszcie jeden 
z nich wpadł na pomysł, aby się z całą sprawą 
uciec pod skrzydła, . policyi Niechaj polieya u- 
waźa bardów za pospolitych delikwentów i jako 
takich ich aresztuje. Uzasadnić taki drakoński 
„modus procedendi“ będzie rzeczą nietrudną. 
Śpiewacy uliczni, podobnie ja!: domokrążcy i wę­
drowni handlarze wywołują zbiegowisko i w wą­
skich ulicach Paryża tamują ruch normalny — 
a zatem trzeba ich usuwać i karać aresztem.

Nadmienić należy, że śpiewacy uliczni w 
Paryżu nie posiadają koncesyj; przez bładze są 
tylko tolerow ani; polieya patrzy na ich rzemio­
sło przez palce, raz z litości, a powtóre dlatego, 
że ludek paryski nie może się obeiść bez tego 
rodzaju tradycyjnej rozrywki Gdyby śpiewak 
wędrowny miał zniknąć z widowm Paryża, po­
wstałby może taki sam hałas wśród publiczności 
i na lamach gazet, jak to miało miejsce, gdy 
magistrat postanowił wyciąć kilkanaście morgów 
lasu w Bois de Boulogne. No, i stare, cieniste 
drzewa, dzięki silnemu protestowi Paryżan osta­
ły się. Zapewne tak samo będzie i z truwerami.

„Gaulois" zamieścił tymi dniami interyiew 
z jednym ze... śpiewaków ulicznych.

— Władze miejskie postanowiły podobno 
położyć kres istnien.u waszego bractwa — rze­
cze publicysta do śpiewaka, dzierżącego u boku 
gitarę.

— Tak powiadają; ale ta wieść nie bardzo 
mnie wzrusza.

— M ais! quoi ?
— Nie inaczej. W°zak nie wyrzucą nas 

poza sfery niebieskie.
— Que youlaz-yous dire par la?
— Gcoutez — moi. Gdy nam zabronią grać 

i śpiewać po ulicach, pozostaną nam do dyepo- 
zycyi dziedzińce. Stamtąd już nas nikt nie wy­
prze

— A odźwierni?
— Tym to wolno. Atoli paryscy „enneier- 

ges ' zanadto miłują śpiew i muzykę, aby które­
mu miało przyjść do głowy przeszkadzać nam 
w naszym zawodzie. A ludziska, którzy słuchali 
naszych piosnek na chodnikach i placach i ku­
powali nowości, znajdą nas i na podwórzach.

— I  wy możecie wyżyć z waszych nut i 
instrumentów ?

— C’est A vous, que je parle. Rozmaicie 
to bywa. Zdarza się, że we dwójzę zarabiamy 
dziennie 12, a nawet 18 franków. Wiele zależy 
od pory i kaprysu publiki. W  czerwcu podobała 
się ogromnie „Mattchiche“ , piosnka dość pospo­
lita i nie bardzo dowcipna; obecnie robi furorę 
„La Craquetteu; te rozchw ytuje naród, jak bułki 
prosto z pieca.

— A zatem nie obawiacie się pogróżek 
związku nakładców ?

— Bynajmniej.
Po chwili dodał z poważną mmą filozofa:
— Wszyscy ludzie muszą jakoś egzystować... 

A coby monsieur Lepina (prefekt policyi) powie­
dział na to, gdybyśmy tak wszyscy pewnego po ­
ranku pozostali bez chleba, o kiju żebraczym i 
wypadło mu poruszać nas dobroczynności pu­
blicznej. A zresztą, skoro mogli istnieć śpiewacy 
uliczni przez całe stulecia w Paryżu, we Fran- 
oyi, we Włoszech i innych krajach i nakładcy 
jakoś nie pobankrutowaii, to może się ten stan 
rzeczy otrzymać i dalej. Na zakończenia naszej 
rozmowy powiem pann, |akc dziennikarzowi, że 
przecież i gazety robią konkurencyę nakładcom 
muzykaliów: „Gaulois", Figaro* i inne poczytne 
dzienniki umieszczają każdego tygodnia na czwar­
tej kolumnie najnowsze pieśni i kuplety z mu­
zyką i tekstem, a mimo tego nakładcy nie udają 
się na policyę ze skargą na was.

W  Koryatomce.

Kronika*
L u fo , dnia 10 sierpnia 1906.

Kmlendarmyfe
W sobotę 11 sierpnia Zuzanny Panny. — Qr. 

kat. Kałłynyka — Kai. słów. Krzesinri.
Wsohoa słońoa 455, wwhód 7-11
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W nied.i-nlę 12  sierpni* Klary P. — G-r. kat. 
Syły Ap. — Kai. słon Czesława.

Wschód słońca 4-57 zachód 7-09.
W poniedziałek 13 sierpnia Hipolita M. — -, r. 

kat. Jewdokina. — Kai słow Bosław.
Wschód słońca; 4 69, zachód 7'OH.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dodatek do 
„Ziarna" p. t, „Obrazki z Chin“ i zeszyt Nr. 31 
dlu tyoh szan. prenumeratorów, którzy go abonują.

Tluoowanlm. Zastępcami nauczycieli w 
gimnazjach mianowani: Adam Eaznowski i Sta­
nisław Menurala w Dębicy, Wincenty Majcher w 
brodach, Kazimierz Kobzdaj II Lwów. Józef 
Lebiszczak Drohobycz, Albin Kącki Jarosław, 
Wacław Borzemski Rzeszów II, Alfred Ujejski 
Stryj, Sew. Hammer i Maryan Lang św, Anny 
Kraków, Józef Ujejski św. Jacka Kraków, Sta­
nisław Kordela i Jan Gebhardt III Kraków, Ju­
lian Sulkowski i Juliusz Sobolewski V Kraków, 
Ferd. Bromowicz, Jan Szmyt i Roman Lemoch 
Podgórze, Jan Pilch i Sebastyan Fliżak Bochnia, 
Bron. Trepka Wadowice, Andrzej Martusiewicz i 
Andrzej Świątek Tarnów I, Józef Ruffer Kra­
ków V, Wilh. Glazor Tarnów II, Franc. Wzorek 
N. Sącz, Jan Dziedzic, Stan, Delebta i Fr. Ćwi- 
kowski N. Targ.

Przeniesienia. Namiestnik, jako prezydent 
dyrekcyi iasów i dóbr państwowych przeniósł 
zarządców: Stefana Studniarskiego ze Lwowa do 
Kut, Wiktora Łobosa ze Lwowa do Łopianki, 
Jana Rutkowskiego z Łopianki do Starzawy, Mi­
chała Sochacki ;go z Polanicy do Słotwiny mi- 
zuńssiej i Wiktora Kosterkiewicza z Sołotwiny 
mizuńskiej do Polanicy.

Sędziowie przysięgli. Do IV zwycz. ka- 
dencyi, rozpoczynającej się dnia 3 września b. r. 
wylosowani zostali jako przysięgli główni pp.: 
Arend Herman piekarz, Bardach Joel wł. real., 
Benstein Abr. kupiec, Bilikowicz Boi. ageneya 
a ind., Biliński Edmund radca rządu, Czudżak K 
wł. real , Dyląg Antoni inżynier, Elster Tózet wł. 
real, Hawling Andrzej rzeźnik, Jabłoński Adam 
adj. raeh. wydz. kraj., Kozubski Karol buchal­
ter, dr. Kraus Maksym, adwokat, dr, Kulikowski 
Wiktor adwokat, Legieżyński Kazimierz introli­
gator, dr. Małaczyński Aleks, wicedyr. banku, 
Masłowski Mieczysław wicesekr. wydziału kraj., 
Maślanka Wład. dyrektor dóor, Metzger Roman 
piekarz, dr. Mikolasch Henryk aptekarz, MiLki 
Aleksander wł. real., Mokrzycki Antoni rzeźnik, 
Podhorecki Piotr adj. Tow. kred. ziem., Popław­
ski Teodor insp. Kółek roln., Proksz Józef ku­
piec. Pron Paweł krawiec, Rieger Stefan adj. 
Banku kraj., Schapira Iz. wł. real., Sosin Jan ma­
sarz, Hzpondrowski Maks. cieśla, Szydlikowsfci J. 
wł. real, Szygał.K Antoni wł. real., Tjc Tadeusz 
wł. real.. Węgłów iii Leon wł. r., Wojciechowski 
Julian referent szac. Banku kraj., Wrabec Włodz. 
adj. wydz. kraj., Zacharewicz Alfred wł. r.

Jako zastępcy pp.; Adler Henryk urz. bank , 
Grabowski Jakób wł. real., dr. Klarfeld r-eon 
adwokat, Eranz Meilech kupiec, Pawliszak Mich. 
stolarz, Philipp Joachim wł. r , Rubinstein Zygfr. 
wł. r., Sperher Abr. dzierż, młyna, Toepfer El. 
krawiec. _______

— Odznaczenia. Cesarz nadał radej budow- 
nintwa w państw, służbie bndowniozej w Galicji 
Ferdjnandowi Wszeteece, przy sposobności przeniesie­
nia go w stan spoczynku, oraz starszemu komisa­
rzowi pow. Tadeuszowi Wrześniewskiemu w Sanoku, 
przy sposobności przeniesienia go w i/uiczasowy 
stan sfoozynkn, krzyże kawalerskie orderu Fr. 
Józefa.

Tąjenaniea telefonów. Najwyższy Trybanał 
kasacyjny w Wiedniu wydtJ przed kilku dniami 
wyrok w zasadniczej sprawie, w której szło o roz­
strzygnięcie pytania, ozy nagadanie komuś impertyuen- 
oyi przez telefon jest obrazą honoru w znaczeniu 
kodeksu karnego. Wypadek taki zdarzył się w Wie­
dniu. Pewien adwokat, rozmawiając przei. telefon z 
kasy erką jednego z tamtejszych zakładów kąpiele 
wyoh, powiedział jej: „Jesteś pani bezczelna, bez­
wstydna osoba*. Kasy°rka zaskarżyła owego adwo 
keta do sądu za obrazę honoru. Przy rozprawie po­
wołał się adwokat na to, że wedle kodeksu karnego 
znamieniem obrazy houorn jest, ażeby ona wyrzą­
dzona była publioztie, wobeo większej liczby osób, 
tymczasem rozmowa przez telefon nie jest wcale pu­
bliczną. Sędzia tymczasem stanął właśnie na oał- 
kiem udmiennem stanowisku, a mianowicie, że ka­
żda rozmowa przez telefon jest publiozuą i skazał 
adwokata na 50 kor. grzywny, ewentualnie 5 dni 
aresztu. Wyższy sąd zatwierdził ten wyrok, tymcza­
sem jeneralny prokurator wniósł przeoiw niemu za­
żalenie nieważności w obronie ustawy, gdyż nie po 
dzielał poglądu sędziego, iż każda rozmowa przez 
telefon ma znamiona publiczności. Owóż naj­
wyższy trybunał odrzucił to zażalenie i zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji, a uzasadnił to orzeczenie 
tem, że obraza honoru zaohodzi nietylko wtedy, gdy 
Rtoś trzeci istotnie usłyszy obrażliwe słowo, leoz 
wystarcza, aby obraza była wypowiedziana tak, 
iż trzecia osuba mogłaby ją usłyszeć. Właśnie zaś 
przy rozmowaoh telefonicznych zaohodzi taki wypa­
dek, iż trzecie osoby mogą usłyszeć obrażliwe słowa 
a to zarówno osoby ząjęte w stacji oentralnej, jak, 
i mające połączenie z aparatem właśnie używa­
nym.

Takia rozstrzygnięcie Najwyższego Trybunału 
wywołało w prasie wiedeńskiej mnóstwo komentarzy. 
Sklasyfikowanie rozmowy telefonicznej jako pnblioz 
nej, musiało obudzić mnóstwo wątpliwości. Wnkazy- 
wano na to, że przez telefon załatwia się najbardziej 
ponfne sprawy, że nawet władze rządowe posługnją 
aię telefonem do wydawania poufnych zarządzeń i 
domagano się gwaraucyi dla tejemnicy rozmów tele­
fonicznych.

Zajął się tą sprawą także minister handlu 
Forzt. Zwiedził szozegółowo wieaeńską centralę tele­
foniczną, przyczem szczególnie interesował się kwe- 
styą, czy rozmowy telefoniczne oezpieozne są od pod- 
słnehaiia przez trzeoie niepowołane osoby. Dz'ś zaś 
opublikowany został następujący reskrypt ministra 
Forzta do wszystkich dyrekcyj poczt i tele­
fonów :

„Najwyższy trybunał sprawiedliwości rozstrzy­
gnął w njdanem niedawno orzeczeniu, że obrazę 
czci, popełnioną w rozmowie telefonicznej, uważać 
należy za obrazę publiczną w myśl kodeksu karne­
go. Wobeo tego wielokrotnie dawano wyraz zapatry­
waniu, jakoby telefoniczne rozmowy, jako publiczne, 
mniej nadawały się do poufnyoh wynurzeń. Z p 
względu na to widzę się spowodowanym zakomuni­
kować dyrekoyi oelun zastosowania no nastęnnje: 
Według obowiązująoyoh przepisów zasadniczo wzbro­
nione jest organom raohu telefonicznego słuchanie 
oudzych rozmów telefonicznych, W wyjątkowych wy­
padkach (wyraźnie w przepisaoh służbowyoh wymie­
nionych), w których techniozna manipnlaoya nienni- 
knionem ozyni wysłuohanie poszczególnych słów roz­
mowy telefonioznej, należy, rozumie się samo przez 
się, w myśl § 15 regulaminu służbowego z 16 
grndnia 1852 (Dz. rozp. min. handln Nr 100) * 
§ 83 rozp ministeryalnego z 6 październiki 1887 
lDz. u. p. Nr. 116), uważać owe podsłuchane ało-

! wa za tajemnicę urzędową, której urzędnicy i służba 
' mają obowiązek przestrzegać. Jakkolwiek dotyohozas 
I nie było zażaleń na niedostateczne zaonow&nie tajemnicy 
rozmów telefonicznych, mimoto wzywam dyrekcję, 
aby przypominała podwładnym organom obowiązujące 
w tej mierze przepisy, oraz starała się, aby prze­
strzeganie tych przepisów podlegało jak najsnr..wezej 
kontroli".

— Ostrzeżenie przed •m lgrzcyą do San
Paolo. Ministerstwo spraw wewnętrznych ostizega 
przed emigracją do Sao Paolo w Brazylii, do któ­
rej namawia Towarzystwo żeglarskie „Zino", obiecu­
jąc emigrantom różne korzyści.

Kjronikm lwowska
-J- Zapiski osobiste. Dr. Waeław Domaszew 

ski, prezes zarządu Zakładu ubezp. robotników od 
wypadków, rozpoczął urlop jednomiesięczny. W obeo 
tego, funkcje jego objął i seełnia obecnie wiceprezes 
wspomnianego zarządn Aleksander Małaczyńssi.

-5- Z m ialla- Lwów znajduje się obeonie pod 
znakiem Marsa. Z powodu odbywających się obecnie 
forsownych ćwiczeń pułkowych, które poprzedzają ma­
newry w brygadach i dywizyaoh, ściągnięto do Lwo­
wa bataliony i kompanie pułków lwowskich, kon- 
systujaoych w innych miejscowościach. Nadto powo­
łano wielu rezerwowych oficerów i kadetów na ćwi­
czenia. To też w godzinach popołudniowych uderza 
każdego w oczy nadmierna ilość mnndurów oficer­
skich. Widzi się je wszędzie: na ulicy, w kawiar­
niach, restauracjach. Codziennie w południ i masze­
rują też przy dźwiękach muzyki w powrocie do ko­
szar strudzone oddziały pieszych pułków lwowskich. 
Trwać to będzie jeszcze oały tydzień. Manewry bo­
wiem po za Lwowem rozpoczynają się w poniedzia­
łek 20 bm.

-f- Jak W Bileku. Krążąca po Lwowie i zano- 
iowana przez pisma wiadomość o forsownym marszu 
jednego z batalionów 80 pp. była nieco przesadzoną, 
żaden z żołnierzy nie zasłabł skutkiem marszu, a 
tem mniej żaden też nie doznał porażenia słoneczne­
go, a jedynie zaszło kilka wypadków osłabienia.

-4- Bezpieczeństwu przy budowaeh. Cieśla 
Jau Mangot, upaał z rusztowania nownbndniącej się 
kamienicy przy ul. Bonifratrów i umarł skutkiem 
odniesionych okaleozoń. Pozostawił wdowę i czworo 
małych dzieci. Bezpieozeństwa przy budowach obo­
wiązany jest nadzorować miejski urząd budowniozy, 
on też na równi z kierownikiem budowy odpowie­
dzialny jest za to strast ne nieszozęśoie.

-f- Przypom niał sobie. Polioyi lwowskiej do­
niósł p. Mikołaj Beohen, iż jego 9-letni synek u- 
lotuił się z domu przed pięciu tygodniami i dotąd 
me wrócił.

K ro n ik a krajow a.
S mobójstwo. w Wcroohoie zastrzelił się S. 

Kohn, syn fabrykanta mebli giętych J. Kohna w 
Wiednin Zmarły był praktykantem w biurze tartaku 
w Woroohcie. Przyczyna samobójstwa nieznana, ale 
zdaje się, że było u samobójoy jakieś oboiążenie 
dziedziczne, gdyż brat jego i siostra skończyli samo­
bójstwem. Zwłoki przewieziono do Wiednia. Ponie­
waż na wagonie, w którym umieszczono trumnę, 
bvł krsyź, żydzi nie choieli dopuścić do transportu 
zwłok, ustąpili dopiero, gdy naozelnik staoyi wytló- 
maozył im, że jest to znak kolejowy, którym ozna­
cza się wagony, transportująoe zwłoki zmarłych bez 
względu na ich religię.

Banda szulerów. Z Krakowa telefonują, że 
aresztowano tam dwio osoby, należąoe do spółki 
szulerów, która w ostatnim czasie operowała w Kry­
nicy i Zakopanem.

K ro n ik a poWB*eciitia,
§ K obiety W Alasee. Poszukiwacze złota 

wciąż napływają do Alaski i z bohaterstwem znoszą 
wszystkie męczarnie głodu i chłodu i skarżą się na 
jedno tylko i to wielkim głosem, a mianowicie: na
brak kobiet. Niezwykle oryginalne sa ogłoszenia za­
mieszczane w dziennikach, wyohodzącyoh po tamtej 
etronie oeeaun. Oto ich treść: „Poszukuje się i 50
dziewcząt, któreby chciały należeć do ekspedycji, 
udającej się do Kimiyke, na wiosnę r. p. Na miej- 
sou będą przygotowane mieszkanm a podozas po­
dróży zapewniają się wszelkie wygody. Parowiec 
wyruszy niezwłocznie po rozpoczęciu żegljgi. Ostatnie 
wiadomości donoszą, że na 11.000 posznkiwaczy 
złota, pragnącyoh zawrzeć dozgonne węzły są za­
ledwie dwie dziewozyny; jedna z nich znająca się 
dobrze na kuchni, zarabia 150 dolarów tygodniowo". 
Jeden z górników, powróciwszy z Alaski z proszkiem 
złotym, wartości 10.000 dolarów, mówi co następuje: 
„Jestem przekonany, że ładna dziewczyna mogłaby 
zaślubić najbogatszego z pośród poszukiwaozy złota". 
Zdaje mi się, że wogóle na 1000 mężczyzn, przypada 
tam jedna kobieta. Są one ozczone jak królowe. 
Kiedy kobieta idzie przez Dawton City, wszysoy 
mężozyźni odsłaniają głowy.

§ Prawdziwi odkrywcy Ameryki. Gdy w
XVI wieku Hiszpanie podbili Meksyk, znaleźli tam 
oywilizaoyę, świadczjcą o daw; n jej istnieniu. W 
owym ozasie nikt nie zastanawiał się nad tem; zna- 
oznie później Presoott, de Ghavero i inni usiłowali 
w praoach swyoh odtworzyć historyę tego kraju 
przed hiszpańskim najazdem, ale brakło idi źródeł 
po temu. W następstwie kilku historyków wyrażało 
przypuszozente, że kolebką amerykańskiej kultur} 
jest Azya, lecz maitryał na poparcie tej hypotezy 
zdobyli dopiero bnddyjooy misjonarze. Na podstawie 
tyoh źródeł hr. Latouche-Treyille w „La Reyue" 
wyłuszcza, że przed odkryoiem Am^rjki przez Ko­
lumba, między Nowym a Starym światem istniały 
stosunki i że jnż w V w. przed Narodzeniem Chry­
stusa Ameryka podlegała wpływom obyczajów i ».ul- 
turv azjatyckiej i że prawdziwymi odkrywcami są— 
misjonarze chińscy. Z Kamczatki przez wyspy Ale­
uckie lub morze Berj nera docierali oni do Alaski i 
wzdłnż oceanu Spokojnego dążyli do Meksyku. Do­
kumenty, zaalezione przez buddyjskioh misjonarzy 
w Kalifornii, nie pozostawiają wątpliwośoi pod tym 
względem. Świadczą o tem podania ludowe, religijne 
obrządki, ruiny, zabytki świątyń, rozsiane wzdłnż 
wybrzeża półnoonej Ameryki, od Alaski do Panamy. 
W hi itoryi Chin znajdują się częste wzmianki o 
k/ajn Fnsang, tak nazwanym od rosnącego tam 
drzewa, którego opis przypomina agawę, ożyli rodzaj 
aloesu, rosnąoego w Meksyku. W r. 502 urodzony 
w Kabulu budyjski kipłan Hai-Shro, za panowania 
oesarza chińskiego Wu-Ti, jeździł do kr&jD Fusang 
i przywiózł stamtąd taką agawę. Cesarz wyprawił 
w r. 458 pięcia kapłanów buddyjskich dla nawróce­
nia Fusangn. W  arohiwaoh państwa znajdują się 
opisy tej krainy, jej budowli, prodnktów, bogactw 
mineralnych. W podaniach tego krajn znajdują się 
też ozęste wzmianki o misjonarzach. Utwierdza hi­
storyków w tem przekonaniu nietylko pierwotna ar- 
ohttektnra, no.ząoa ślady azjatyckich wpływów, ale 
też i badanie języka. Olbrzymie świątynie Yukatanu 
bndową swą i ozdobami przypominają podobne za­
bytki Ghin, oraz Indyj; Wreszoie w Gampeoh“ (Yu- 
katan), w dawnym krąju Azteków znaleziono posą­
żki Bnddy, oraz bóstwa z głową słonia, będąoe po- 
ohodzenia azyatyokiegc Wszystko to przemawia za 
hypotezą, którą) rzecznikiem jest hr. Latonche.

Zmarli.
Herman Tnrnau zmarł w Urzejowicaeh d. 

25 zm. — jak to donosiliśmy. Urodzony w r. 1839 
w rodzinnym majątku Dobczyce od najmłodszych lat 
poświęcił się rolact a’u, prowadząc gospodarstwo 
swego ojca. Odervała go od pługa wojna włoska r. 
1859, w której br»ł udział jako oficer piechoty. 
Ożeniwszy się z Geno y?tą z Trzeciaków znowu osmdł 
na roli nabywszy majacz LJrzejowiee pod Przewor­
skiem. Objął go w stanie zdewastowanym; nie było 
tam budynków, role zachwaszazone i głodne. Dzisiaj 
■jrzejowice słuszną mają sławę pierwszorzędnego go­
spodarstwa w krnja. So. Herman Turrau był pię­
knym typem zamiłowanego w swym zawodzie zie- 
raianiua. Nie mając d/.ieci z tem większą gorliwo­
ścią pokochał rolę- Chociaż nie odbył stndyów fa­
chowych, bo w czasach, gdy oddał się gospodarstwu 
nie istniały .-zkoły r dniczo w krajn, to jednak do 
ostatnich lat swego życia szedł z postępem wiedzy 
rolniczej. Nie było ulepszenia, któregnby nie był 
WYDróbował i w swojHm gospodarstwie nie zastoso­
wał. Był wprost zakochany w owocach swej pracy; 
będąc jnż ciężko chorym i ozując bliskim zgonu ka­
zał się jeszcze obwozić po polach, by po raz ostatn 
łany swoje zobaczyć. Kochany i ceniony był przes 
bliższych i dalszych dla niezwykłej dobroci i życzli­
wości. Dom w Urzejowicaeh słynął z gościnnośoi i 
uprzejmości. Szczególnie saś lnbi&ny był przez lu­
dność wiejską, kiórą prawdziwie chrześcijańską opie­
ką otaczał. Często, w niedziele popołudniu meżna 
było zastać śp. Hermana na pogadance z gospoda­
rzami wiejskimi, którzy po poradę do „dziedzica" 
przybyli. Gdy przed kilku laty pożar znitzozył zna­
czną część domostw włościańskich w Urzejowicaeh, 
dopomógł pogorzelcom dc odbudowania się i własnym 
kosztem sprowadził im dachówkę. Przy licznym u- 
dziale obywatelstwa i ludności wiejskiej pochowany 
został w kryptach kościoła parafialnego. Na trumnie 
złożono wieniec uwity z kłosów i kwiatów polnych 
z napisem: „Owoo Twojej pracy".

M a s  pow ietrza. Sprawozdanie centralne; bŁ_ ■ 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i aastrvaokich kolei 
państwowych. Dnia 9 sierpnia. 1906 rokn o godz. 7, 
rano. Czerniowce-4-lii'O, Tarnopol —•—. i.wow +15-8, 
3*ole —•— Przemyśl —■—• Jarosław  -p-12'6. 7!"inrjW 
— . Nowy Zagórz —’— iiraki v j-147 iha.ia ą-13 6, 
W ipdeń+11 0 Semmei :ng+-13-6 Budapeszt -Hó'2. Ischl 
-fl4  8 Riva +23 4 Tryeat +246 'Jelsyv-tm

Gdy gwiazdy spadaja...
W kafdą gwiaźdzstą lecz bezksiężycową noc 

można, obserwując choćby nieduży szmat firmamen­
tu, zauważyć w priociągn godziny kilka gwiazd, i łk 
migocąc slabem światełkiem, przelatują szybko po 
luku nieboskłonu i giną gdzieś w dali. Najwięcej 
jednak takich spadających gwiazd widzieć można 10 
sierpnia, w noc św. Wawrzyńca, owego cichego, 
bogobojnego rzymskiego dyakona i skarbnika, który 
podozas prześladowania chrześcijan za cesarza Wale- 
iyana w r. 258, kiedy mu pogańskie włidze pole­
ciły wydać skarby kościelne, oświadczył, iż one są 
własnośoią ubogion i chorych gminy i za to został 
przez dzikieh prześladowców na wolno płonąoym 
ognin na śmierć zamęczonym. I jak gdyby chcąc 
uczcić pamięć wiernego męczennika, jaśnieje niebo 
w ową noc pamiętną milionem skrzącyoh gwiazd, z 
pomiędzy których moc nieprzeliczona zapada w 
oiemną otchłań. Zjawisko to zwróciło uwagę ludzi 
już w dawnych czasnoh.

I dzisiejszej nooy, jeżeli ohmury zasłaniające 
niestety od rana niebo, aię rozsuną, będzie można tó 
spadanie gwiazd oglądać; księżyc bowiem wschodzi 
dopiero koło 11 w nocy, do tej więc pory firmament 
będzie oświetlony bardzo słabo. Na oiemnem tle sra- 
firowego nieba wspaniale mogą zabłysnąć zło­
ciste meteory, zwane przez Ind łzami św. Wa­
wrzyńca .

Grekom star. żytnego świata przedstawiały 8>ę 
metoory jako zjawiska, które zapowiadały niezwybH 
silno burze. Nauka astronomii jednak obaliła te 
przesądy, jak i wielo innych tego rodzaju. Mi­
mo to otacza je zawsze pewna anreoła tajemni­
czości.

Jako następcy Arystotelesa i Plhiusa ohoieli 
się także uczeni nowszych ozasów dopatrzeć w me­
teorach i gwiazdach spadających wytwirów ziem­
skiej atmosfery. CouWier-Grayier zestawił z niema­
łym trudem obszerną statystykę gwiazd spadająoyoh 
wedle częstości ich eodzienuego i corocznego poja­
wiania się, aby udowodnić związek ze zmianami ba­
rom jtrycznemi i termnmetrycźnmai oraz z panują- 
oymi w pewnych porach roku wiatrami. Nawet Al— 
ksander Humboldt, który mógł w tym kWunku jut 
lepsze posiadać wiadomości, kweBtyonnje ioh pooho- 
dzenie z poza ziemskiego wszechświata w następują­
cych głowach: „Bz^cz to trudna, wybadać pr**ozynę 
godzinnymi .m.an w gęstości gwiazd spadających, 
a więo przyczynę odległości od pnuktn półnooy. Gdy 
pod rozmaitymi południkami gwi°zdy spadająoe po­
kazują się zwłaszcza w pewnej godzinie porannej, to 
musiałoby się przyjąć kosmiozną przyczynę, jest jed­
nak mało prawdopoaobnem, by owe godziny noone 
a zwłaszcza poranne nadawały się szczególnie do 
pojawiauia się gwiazd Bpadającyoh, podczas gdy w 
innyoh godzinaoh nocnych większa część tych gwiazd 
przed północą niewidzialnie spada,"

Inni, którzy byli w możności trafniejszego oce­
nienia odległości w przestrzeni i dopatrywali się 
związku gwiazd spadająoyoh z meteorami, sądzili, 
że ohodzi tu o bolity, wyrzucane z taką siłą i szyb­
kością z kraterów księżycowyoh, że pokonawszy siłę 
przyciągania księżyca dostały się w obręb :iły przy­
ciąganie ziemi. Dziś jednak nikt nie wierzy w taką 
nadzwyczajną siłę wulkanów księżyca.

Bardziej interesujące niż badania przyozyn po­
jawiania się gwiazd Bpadającyoh, są obliczenia ioh 
rnohów i ioh szybkości. Rezultaty tych obliozeń są 
wprawdzie dość rozmaite, nic mniej jednak dają o 
tem pewne pojęcie. I tak w jednym wypadku wypo- 
środkowano szybkość gwiazdy spadającej na 100 kim, 
w sekundzie, w innym zaś tylko na 15 do 20 kim. 
Gdy aię więo przyjmie szybkość ohoćby pośrednią, 
więc 40 do 60 kim. na sekundę, która prrenoai 
szybkość naszjoh pociągów pospiesznych o jakie 
8.000 razy, to jasnem się okazuje, że tego ro­
dzaj a raoh nie może mieć źródła w atmosferze 
ziemi.

Jak przystoi tego rodzaju pozaziemskim go- 
śoiom, zjawiają się one u nas, otoczone jaśniejącą 
aureolą i ze stukiem i nałasem^ zatrzymują się̂  a 
bram ziemi. Oczywista, że w tej polróży traoi więk­
sza ioh ozęsć własną sgzyst“noyę, skutkiem nadm-er- 
nego tarcia i olbrzymiego gorąoa. Niektóre z nich, 
zwłaszoza więke*“, P ^ aJl P0<* wpływem gorąca 1 
sieją na ziemię grad tysięcznych kamieni i odłam­
ków żelaza meteoryoznego. Największe spadają w 
zbitych masaoh na powierzchnię ziemi i kończą na 
naszym padole łez i płaesu swój niegdyś jasny, zło­
cisty żywot.

Z tych ostatnich wiele ginie przed okiem ladz- 
kiem, wpadająo w głębiny morskie, w gąjzcze 
dziewiozyoh lasów, na niezamieszkałe pustkowia. Tam 
chyba oko badacza tylko przypadkiem je dostrzeże. 
Zdarzyło się to np. w r, 1894 w Grenlandyi, gdzie 
badaoz bieguna północnego Peary znalazł trzy odła­
my meteoru, o wadze 40.000, 3.008 i 500 klg. W 
muzeum w Sto kholmie znąjdnje się meteor, zna­



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 11 aierpnia 1906 Nr. 178^ 3

leziony w Grenlaini.fi przez Nordenskjólda, a ważący 
J5.000 kgr.

Bardzo ładny odłam tego rodzaju meteorytu 
znajduje się w przyrodniczo-historycznem muzeum 
we Więdnij. Na podstawie badań nad tym odłamem 
wyraził prof. Beiwerth hypotezę, ii ciało niebieskie, 
którego ów odłam jest tylko drobniutką cząstką, jest 
znaesnie większem niż z.emia.

Bod artystyczno-Uteracfc.
— Kom isja zabytków sztuki. Minister oświa­

ty zamiai o wał profesora uniwersytetu lwowskiego, 
łra  Władysława Abrahama i skryptom biblioteki u- 
niwersyteokiej we Lwowie dra Bug. Barwińskiego 
konserwatorami z ramienia centralnej komisyi ba- 
dm a i utrzymania pomników przeszłoóci i zabytków 
sztuki.

* Język polski w watrach warszawskich.
Za~ząd rządowych teatrów warszawskich dopnśoił 
ożywanie języka polskiego równolegle z rosyjskim na 
pieczęciach, przykładanych na biletach teatralnych. 
Dotąd napisy na pieczęciach były tylko w języku 
rosyjskim.

* Przyszłość „Seali", słynnego teatru w Me- 
dyolanie, jest na razie mocno zachwiana. W roku 
bieżącym upływa termin kontraktu, na mocy którego 
bogaci abonenci loi w tym teatrze zobowiązali się 
w ciągu pięciu lat pokrywać ewentualne niedobory 
kasowe. Abonenci lóż pragną i nadal subwen yono- 
waó teatr, stawiają jednak za warunek, aby część 
deficytu pokrywało miasto. Tymczasem na zasadzie 
uchwały miejskiej municypalnośó miasta MsdyoJanu 
nie ma prawa nazielać żadnej zapomogi teatrowi. 
Tym więc sposobem dalsze losy najpierwszej opery 
w świecie ważą się nie na żarty, gdyż idzie tn o 
sarnę bynajmniej nie drobną do około 450.000 Koron, 
tyle właśnie, ile potrzeba na pokrycie normalnego 
defioytu sezonowego.

Kogo autor miał na myśli?
W tych dniach pojawiło się następujące oświad­

czanie :
„ran Lndwik Stasiak ogłosił w jednem z lwow­

skich pism codzii unyoh artykuł pod tyt.: .Za grosz 
towaru, za złoty reklairyu. W artykule tym usiło­
wał p. Stasiak w nikczemny sposób zniesławić imię 
i twórczość Staiisława Wyspiańskiego. Wprawdzie 
niegodny artykuł p. Stasiaka nie zasługuje na zaj­
mowanie się bliższe jego treścią, jednak sam fakt 
nieznanego dotąd w literaturze naszej sposobu kry­
tyki, dotykającej wielkiego współczesnego twórcę 
Dolskiego jest tak niesłyohauy, ie zmusza nas do 
publicznego wystąpienia i napiętnowania go mianem 
Dodłości, na jakie zasłngnje. — Jan Kasprowicz, 
Stanisław Eliasz Radzikowski, Leopold Staff,. Tadeusz 
Soboli waki, Kornel Makuszyński, Jerzy Żuławski, 
Jalinsz German, Władysław Witwioki, Henryk Zbierz- 
chowski, Stanisław Barącz, Feliks Gwiżdż, Kazimierz 
Baranowski, Artur Sohroeder8.

W odpowiedzi na ten protest, prosi 11 as p 
Stasiak o zamiesić mnie następującego pisma:

Eiegeza własnego utwora to najprzykrzejsza 
rzecz dla autora. Zmusiło mfę do niej kfika po­
ważnych nazwisk Indii, którzy są przyszłością lite­
ratury polskiej. Kilka poważnych nazwisk „rari nantes" 
wśród kilkunastu podpisow protestujących przeciw 
mej numoresce „Za g r o s z  t o wa r u ,  za z ł o t y  
r e k l a my " .  I jednych i drugich pytam się, skąd 
d l  wiedzą, że ja w mej satyrze pereyfluję p. 
Wyspiańskiego ? Skąd wiedzą ? Gdzie to w mym 
litworze wyczytali? Jakie maj i na to dowody? Nie 
mają ładnych. Owszem. Panowie podpisani na pro­
teście lepiej od. mnie znają dzieje krakowskiej ka- 
w5*rni Bp"d pawiem", oni wiedzą, do kogo odnosi 
81 ? najostrzej przeze mnie napiętnowany fakt, oni 
wiedzą e rozgłośnym dekadencje, który do szynku 
laprowadził studentów gimnazyalnych i raiził im 
zdobyć szczęście strzeleniem sobie w łeb, oni wie 
dzą, i« tym nauczycieLm młodzieży n ie  b y ł wua-  
1 e p. Wyspiański. Był nim zupełnie kto inny. Ale 
wygodnym był im p. Wyspiański, potrzeba im było 
<*° Pretestn popularnej dziś osoby p. Wyspiańskiego. 
A ja powołaniem się na znany szeroko w Krakowie 
fakt kawiarnianej prelekcyi o samobójstwie, dowo- 

L Hie pisałem o p. Wyspiańskim. Zebrałem 
i j  śmieszności, kabotyństwa i marności
ludzkie, z njeh typ Adama •Płytki. Ozwały
się noźyoe, ozwał się „g u r  g e s  v a s t, u s“, świa­
domie się imylono, oałą śmieszność, całą nędzę „pa 
wia skladająo na rachunek spotwarzonego rzekomo 
przezenfzie p. Wyspiańskiego.

Czy Wy panowie naprawdę nie wcsiie o tnm, 
ie można wytykać ludzkie błędy, a nie naruszać 
lndzi?

10 nboozne pytanie moje. Bo głównem jeat, 
ozy cl on mego fejletonn, fakt samobójczej pedagogii 
jest i powinien byc skarconym i wyśmianym, czy 
też nie powinien, ezy wytknąć to było publicystycznym 
obowiązkiem, czy t,ei nim nis było. ozy kazeć dziecku 
w łeb sobie strzelić, jest onotą czy zbrodnią, jest 
poezy f. czy ostatniem barbarzyństwem? Może pano­
wie zechcecie na to odpowiedzieć ?

Co do reszty u matów poroszonych w mojej 
humoresce man? zaczczyt Fanom oznajmić, że nie 
lub’ę odgrzewanego b:gosu, ani mody z przed dzie­
sięciu lat. A i nas zawsze taka panujs. Widziałem 
k .Kakrotuie jej królowanie. O realistycznym ma­
larstwie szkeły Ijoeftza i Claus Mayera dowiedziano 
-ię n nas wisdv, gdy ono w Niemczech wyszło z
mody. W dti6d’ęć lat potem, gdy impressyon's,m w
. ry u nuiorł, zjawił się w Krakowie pierwszy ubras 
impressyoi istyezny. Szopki opisane w mej numo- 
ret były w Pary „u modne dziesięć lat temu. 
Eitrawagancye moderny tam nmarły w chwili, gdj 
u nas zjawiły się w pełnej modzie. Dość spojrzeć na 
ostatnio si -y paryskie, na ostatnią wystawę we- 
nee :ą. Na ruinie artystycznego i literackiego para­
doksu ifstaje w Angtii i Fraaoyi olbrzymia i Wspa 
niała literatura i sziuka. Tym razem na (ej powsta­
nie w Polsce dziesięć lat czekać nic będziemy. Po­
lemika z szopką, z poeztą .sz ortografii, z komuna­
łem i formą bez treści jest zbożną pracą w służbie 
polskiego renesansu. Ludwik Stasiak.

Barcice 9 sierpnia 19U6.
______________________ Ar

Grób św. Cyryl?, apostoła Słowian
Z Rzymu piszą: , ,
Rzym posiada trzech wybi nych archeolo­

gów starożytności chrześCjjaósKi^b 1 pierwszym i  
nich jest Horacy Marucchi, następca sław nego  h  
Chr. Rossiego. dalej ksiądz J. Wilpert i jezuita 
J. Grisar Dwaj ostatni dopełniają, poprawiają to, 
ęo na polu archeologii już było opracowanem.
I lak ks. Grisar zajrzał w ostatnich czasach do 
mało znanego skarbca papieskiego nad Swiętemi 
Schodami, koło Lateranu i można powiedzieć „od­
krył8 po raz wtóry słynne prastare relikwiarze i 
relikwie papieskie, wskazując niezmierną wartość 
i znaczenie tych „Sanota-Sanctorum“, szczelnie 
zawartych przed okiem wiernych, o których o- 
głosił rozprawę w „Cirilta Catholica".

Ks. Wilpert zajął się wydaniem fresków 
katakumb rzymskich, na podstawie fotografii, a

nie akwarel, często niedokładnych i dowolnych. 
Ooecme zaś uczynił to samo z freskami średnio- 
wiecznemi podziemnej bazyliki św. Klemensa za 
Coloseum, gdzie, jak wiadomo, znajduje się grób 
św. Cyryla, brata św. Metodego, apostołów sło­
wiańskich z IX. wieku. Św. Cyryl, rodem z So- 
lunia (Salonichi), srtrowauził bvł z Chersoń u cia­
ło św. Klemensa, papieża, do Rzymu i tutaj u- 
marł. Jego brat Metody pochował go w bazylice 
św. Klemensa, na której stanęła później druga 
bazylika, tak że kościół przedstawia dwie kon- 

gnacye.
Tym więc, którzy się interesują św. Cy­

rylem i znają Fontes rerum bohemicarum. pra­
gnę wskazać na wydany świeżo dwudziesty szó­
sty tom Mólanges d’archśologie et d’histoire, pu­
blikację francuskiego instytutu w Rzymie, gdyż 
zawiera badania ks. Wilperta nad freskami, od- 
noszącemi się do św. Cyryla, razem z pięciu ta ­
blicami fototypicznemi.

Słynne freski te średniowieczne są znane- 
mi ogółowi od jakich pięćdziesięciu lat, to jest 
od chwili, kiedy w Rzymie obchodzono tysiącle­
cie przybycia do Rzymu apostołow słowiańszczy­
zn;,, Cyryla i Metodego i nieraz też już niemi 
się zajmowano i je obiaśniano. A przecież — 
rzecz doprawdy dziwna — kopiowanie fresków 
było tak niedokładnem, a nieraz nawet fałszy- 
wem, że i komentarze, jakie na kopiach tych się 
oparły, musiały być błędnemi. Prawda, że bazy­
lika jest ciemna, a freski nieraz mocno nadni- 
szczone. Pod tym względem fotografia oddaje 
wiekie usługi. Szczegóły, jakich nie dopatrzy oko 
kopisty, wychodzą w fotografii widocznie i wy­
krywa się także nieudolna restauracya malowi­
deł. Ks. Wilpert polecił odfotografować malowi­
dła ścienne i na podstawie fotografii doszedł do 
zadziwiających rezultatów.

Mianowicie ptzedew szTstkiem  odkrył on 
pierwotny grób św. Cyryla, którego naprożno 
dotąd szukano.

Nic wymowniej nie świadczy o błędach, ja- 
Kie popełniono przy objaśniamu fresków, jak 
„odkrycia" sumiennego badacza. I tak np. to, co 
dotąd uważanem było za sceny z życia św. Ka­
tarzyny, okazało się, że jest Sądem ostatecznym. 
Pomyłka stąd mianowicie poszła, że po prawicy 
Chrystusa, jako najwiższego Sędziego, stoją bło­
gosławieni, po lewicy potępieńcy. Pod kilkoma 
z tych ostatnich są skrócone napisy, jak „An.“ 
(Annasz) i Kaj." (Kajfasz). Trzy ostatnie litery 
zostały skopiowane jako „Kat." i dlatego domy­
ślano się w nich Katarzyny. Grupa zaś błogosła­
wionych uznaną została za — koncylium, odpra­
wione przez papieża Zozyma w r 417, a w czę­
ści za dysputę św. Katarzyny!

Skoro scena ta przedstawia Sąd ostateczny, 
objaśnić zarazem należy, że jest to naistarszy 
znany obraz tegoż Sądu, choć niewątpliwie w 
k atakom bach musiały być sceny z Sądu ostate­
cznego. Fresk powyższy pochodzi z połowy IX 
wieku i został zapewne wykonanym po odnowie­
niu bazyliki św. Klemensa, po trzęsieniu ziemi 
w roku 847.

Inny iresk, w Ltórym dopatrywano się św. 
Cyryla i Metodego, klęczących przed Chrystusem 
Panem, od"trzon, jest napisem mocno uszkodzo­
nym Ks. Wilpert rozpoznał, iż zawiera modlitwę 
za zmarłym: „peccatori requiem aeteroam" itd.
itd. Na fresku widzimy dwie osoby, nie klęczące, 
ale stojące przed Zbawicielem. Jedną z nich jest 
zmarły, którego polecają Bogu, św. Klemens, 
apostoł św. Andrzej i dwaj archaniołowie. Druga 
osoba z kwadratowym nimbusem, t. j. z odzna­
ką, że jest żyjącą, ofiarowuje kielich eucharysty­
czny. W  pierwszej postaci domyślać się można z 
wioikiem prawdopodobieństwem św. Cyryla, zmar­
łego w Rzymie w r. 869 i pochowanego w bazylice 
św. Klemen ;a. Postacią przedstawioną jako ży­
jącą, nie może być nikt inny, tylko św Metody, 
który zajął się pogrzebem. Tym sposobem posia­
damy niejako portrety prawie SDółczesne aposto­
łow, jeśli wogóle o portretach wobec sztywnego 
hieratycznego stylu malowideł może być mowa. 
Kiedy na pierwotnej bazylice postawiono w koń­
cu XI wieku nową, ciało św. Cyryla zostało 
przeniesionem do górnej b azyliki. cisie ponad 
pierwotnym grobem, co do Którego dzis posiada­
my pewność, gdzie się znajdował.

Odkrycie to wynagrodzi nam odrzucenie 
innego fresku, mylnie tłómaczonego. Jest to obraz, 
uważany dotąd za św. Cyryla, klęczącego przed 
cesarzem bułgarskim, Michałem III. W istoci i, 
dziwnem mogłoby się zdawać, aby apostoł klę­
czał przed monarchą, znanym w dziejach pod 
przezwiskiem „pijaka8. Tymczasem pokazało się. 
ze jest to fresk, przedstawiający... Esterę pized 
Ahasverem, symboliczne oddanie N. Maryi Pan­
ny wstawiającej się za ludzkością. Tak samo i 
malowidło, przedstawiające, jaz mniemano, po­
grzeb św. Cyryla, jest przeniesienienj ciała św. 
Klemensa z Watykanu do Bazyliki. Do jakiego 
stopnia doszła dowolność w restauracji malowań, 
dość powiedzieć, że jeden z dyakonów, dźwiga­
jących ciało, został prze-obionym na... kobietę 
biegnącą z płaczem 1 N.

2 5
(Poczty,)

— „Naprzód* krakowski żali się, że pisma 
galicyjskie nazywają bandytyzm, praktykowany przez 
rewolucjonistów w Królestwie, po imienia i ie roz­
bój nabywają rozbojem, morderstwo morderstwem, 
wogóle zbrodnię zbrodnią. Istotnie tak się dzieje i 
poza niektórymi „wstydliwymi8 rzecznikami opinii 
publicznej, a głównie redakcyjnej, prasa galioyjska 
przykłada do zwyrodniałej, samobójczej anarchii za 
kordonem właściwą etyczną miarę. O gau krakow­
skiej rewolucji, który uskarża się na „Domieszanie 
rewolucji z bandytyzmem" byłby sam może w kło­
pocie, gdyby go poproszono o wyjaśnienie, czem to 
z puuktn widzenia moralności różni się zrabowanie 
kasy przez „partyę", od takiego samego rabunku 
dokonanego „pry matnie?". Jedynem, co „Naprzód" 
mógł uczynić, była ucieczka pod skrzydła niemoral­
nej zaeady: „cel uświeoa środki8 i wmawianie, że
sumy zrabowane np. w koięjaołfcy^osłabir :*ąd“ i 
pójdą na walkę rewolucyjną. Ciekawe rewalaoye 
przynosi jednak warszawska „Prawda*, organ naj­
bliższy socjalizmu wśród pism radykalnych, a kie­
rowany przez p, Świętoi howskiogo, którego nikt 
chyba o brak synpatyi do socjalistów posądzić nie 
m iże. Oto co pisze ten organ: Obecnie (już tylko 
tok zwana) rewoiucya przeradza się u nas w ban­
dytyzm, doprowadzony do ostatecznych gramo od- 
w®gi i pomysłowości. Mniejszo o szkody, jakie on 
wyr.ądza, rabując naprzykład prywatne przesyłki w 
wagouach pocztowych, narażając mnóstwo lndzi na 
straty, niszcząc dokumenty, wprowadzane zamęt do 
interesów itp. Aie 8ię 8tauie z krajn, gdy ua 
tę drogę rzucą ńę wszystkie żywioły, łaknące gra­
bieży ? jo aię stanie z naszeeo. wogóle niezbyt, 
umoralnionegi społeczeństwa, gdy w niem się roz­
budzą i rozhulają takie instynkty? Ile to lat potrzeba 
do nśpieuia ich i oiiHłzaiiia i Gdyby przynajmniej 
tym Kosztem opłacały się jakieś zwycięstwa, jakieś 
korzyści walki r Ale tylko dziecinna prostota może

przypuścić, że kilkadziesiąt lab kilkaset tysięcy za­
branych rubli „osłabi" rząd ? Te pieniądze go nie 
zubozą, on je zresztą odbierze, a do czego one służą ? 
Do ratowania nędzy ? Do wzmacniania sił wyniszczo­
nego proletaryatn? Bynajmniej. Służą one do wyna­
gradzania tych, którzy je zdobywają. Więc na co to 
wszystko? Na co te onary z lndzi, ten obłędny za­
męt, to rozsianie dzikości?

— Kronika napadów bandyokioh, zamachów i 
starć krwawych, czyni jeden dzień do drugiego łu­
dząco podobnym. Stopniuje się tylko zuchwałość 
bandytów, działających z coraz większą zuchwa­
łością.

— „Warsz. Dniew.* zamieścił następujące 
postanowienie czasowego gubernatora m. Warszawy: 
„W razie napada na urzędy gminne, szkoły, rzą­
dowe sklepy monopolowe, w cela ograbienia lab 
zniszozenia ioh, oraz wogóle w razie napada na 
wszelkie instytneye rządowe lab publiczne, odpowie­
dzialność majątkowa za straty i azKody, będące na­
stępstwem napadu na nie lub podpalenia, cięży na 
mieszkańcach ermisy, oendy lnb m.asta w dłag za­
twierdzonego przez adm.mstracyę rozkładu. Uchyla­
jący się od zapłaty wedłng wspomnianego rozkłada, 
niezależnie od samy, przypadającej z tego rozkłada, 
podlegają karze w porządku administracyjnym, jako 
naruszający postanowienie niniejsze. Winni naruszenia 
postanowienia niniejszego będą podlegali na zasadzie 
przepisów o miejscowościach, będących w stanie wo­
jennym, zamknięcia w więzienia lab w twierdzy do 
trzech miesięcy lub grzywnom ao 3000 rb."

— O napadzie na pociąg kolejowy pod Sosno­
wicami, o czem wczoraj donosiliśmy, przychodzą 
bliższe szczegóły. Na pociąg rzucono bombę, która 
wpadłszy do wagonu 3 klasy, elrplodowała i po­
czynią ogromne spustoszenia. Wiele kobiet i dzieci, 
znajdujących się w tym wagonie, zostało oiężfco ra­
nionych, dwie osoby śmiertelnie. Wskutek zgrucho- 
tania przez bombę jednegir wagonu, cały pooiąg 
mnsiał stanąć w ozystem pola, wskutek czego po­
wstało niebezpieczeństwo, iż na stojący pociąg może 
najechać następny pooiąg i zwiększyć katastrofę. 
Niebezpieczeństwa te<nu jednak zapobieżono. Sprawcy 
zamachu, jak zwykle, uciekli.

— Z Granicy donoszą de „Kar. warsz.": 
Urzędnik kolei warszawska-wiedeńskiej Jan Marcin­
kowski, wracając dr domu po kąpieli w rzeczce 
Przemszy, został w Jesie w odległości 2 wiost od 
staoyi napadnięty przez trzech bandytów, którzy do­
bywszy rewolwerów, zażądali pieniędzy, grożąc w 
przeciwnym razie śmiercią. P. Marcinkowski odpo­
wiedział. że ma przy sobie tylko rubla i tego może 
im oddać; wiec sięgnął dę kieszeni, leoz zamiast 
pieniędzy, momentalnie wydobył rewolwer i strzelił 
do jednego z napastników, kładąc go trapem na 
miejscu. Widząc to dwaj bandyci, dali jednocześnie 
ognia do p. M., raniąc go w rękę. Wtedy Marcin­
kowski dał powtórnie trzy strzały, raniąo śmiertelnie 
drugiego bandytę. Trzeci ratował się ucieczką. Ra­
nionego bandytę przewieziono do szpitala w Dąbrowie 
górniczej, gizie w godzinę umarł, odmawiając wszel­
kich zeznań.

Prusacy i Rusmi.
W  nr. 62 „Illustrierte Landwirthschaftliche 

Zeitung“. organu stowarzyszenia „Bund der 
Landwirthe" czytamy co następuje: „W sprawie 
braku robotnika. W ostatnim czasie polecano 
barazo zatrudnianie robotników r u s k i c h .  Na 
czasie więc aby podać te miejsca, które zajmu­
ją  się pośredniczeniem w dostawie ruskich ro­
botników: 1) „Centralstelle zur Beschaffung
deutscher Ansiedler und Fełdarbeiter" w Berli­
nie; 2) urządzone prze? tę centralę bióro strę- 
czeń w Nowym Bieruniu na Górnym Slązku 
i 3) narodowy ruski komitet we Lwowie. Rol­
nicy niemieccy powinni zapamiętać sobie te 
adresy, aby już w zimie zabezpieczyć się co do 
robotników rolnych. Wielu będzie może mogło 
dostać jeszcze Rusinów do obecnych żniw.

„Zwracamy na to uwagę, że p i e n i ą d z e  
z a r o b i o n e  p r z e z  R u s i n ó w ,  nie pójdą, 
jak zarabiane przez Polaków, na wzmocnienie 
sił naszego nieprzyjaciela w politycznej i ekono­
micznej walce, którą z nim toczymy, ale o b r ó- 
c o n e  z o s t a n ą  n a  w a l k ę  p r z e c i w k o  
P o l a k o m ,  ponieważ wzmocnią żywioł ruski 
w w a l c e  z P o l a k a m i  w w ł a s n y m  i c h  
t r a j u . “

Komentarz zbyteczny.

Reforma wyborcza
Poseł Choć na zebraniu w Pradze opowia­

dał o przebiegu rozpraw w komisyi dla reformy 
wyborczej i pomiędzy innemi powiedział:

„Kulturny i wysoko rozwinięty naród cz j- 
ski ma ponieść nowb ofiary. Dlai zego dr. Kra­
marz troszczy się tylko o przedmieścia Wiednia 
a nie żąda żadnych ustępstw od Niemców? Po­
nieważ służy tylko rządowi i od rządu wypatru- 
ti uje dla Siebie wskazówek. Otóż czeski naród 
powinien się dowiedzieć, że w ostatnich dniach 
obrad komisyi dla teformy wyborczej rzeczywi­
ście traktowano kompromis. Postanowiono, że 
czescy Dosłowie głosować Dędą przeciw stosunko­
wi 55 (liczba mandatów niemieckich): 75 (liczba 
mandatów czesku h), aby nie powstała burza w 
kraju, ale tak samo i Niemcy przeciw temu sto­
sunkowi glosować będą, o to zaś, aby mimo to, 
wniosek powyższy przeszedł, postarać się miał 
dr. Kramarz u Polakow i południowych Sło­
wian i postarał się. Na ostatniem bowiem posie­
dzeniu komisyi dia reformy wyborczej oświad­
czył br. Beck, że przeszłe cesarzowi telegraficznie 
swoją dymisyę, jeżeli wniosek 55 : 75 nie zosta­
nie akceptowany. Na to odpowiedział mu dr. 
Kramarz: „ustępujemy i przyjmujemy stosunek
55 : 75". Aby jednak sieb-e pokryć, zwołał za­
raz dr. Kramarz poslow czeskich, zakomuniko­
wał im oświadczenie rządu i, dodając, że klub 
jego nie chce w tej sprawie wyrażać swego 
zdania, zapytał ich, co oni powiedzą. Na to on 
(poseł Choć) odpowiedział Kramarzowi, że taki 
wniosek oznacza ciężką zniewagę i drwiny z na­
rodu czeak:'ego. Dr. Kramarz zaoytał więc: co 
ozynić ? Odpowiedział mu (p. Choć): cały len 
kram ręucić rządowi na głowę i nic lepszego zro­
bić z nim nie można. Na to Kramarz: mamy 
więc prowadzić obstrukcyę? Choć: wszyscy bę­
dziemy obstruować: wnioski rządu nie są do 
przyjęcia. Teraz posłowie z partyi agrarnej chcieli 
odejść aby odbyć między sobą naradę. Ale po­
seł Zazworka zawołał do n ch w jakim celu; 
to co rząd proponuje jest hańbą dla narodu cze­
skiego; lepiej rozwinąć obsjruKcyę, niżeli wda­
wać się w pertraktacye na podobnej podstawie. 
Na to Kramarz wyszeJl z sal a potem dowie­
dzieliśmy się, że kompromis był już dawno za­
warty.

Kierownictwo stronnictwa młodoczeskiego 
wydało i imunikat zatytułowany: „W poważnej
chwili8. Komunikat ten jest odpowiedzią na a ta ­
ki przeciw młod iczechom ze strony staroczechów 
i czeskich radykałów. Komunikat stwierdza wpraw­

dzie, że elaborat komisyi reformy wyborczej nie- I 
uwzględn:a słusznych życzeń narodu czeskiego, 
jednak mtodoczesi uważają za ryzykowne, aby 
z kwestyi reformy wyborczej robiono narzędzie 
walki partyjnej i aby w tej walce nadużywano 
sprawy reformy wyborczej przeciw młodocze- 
chom. którzy, jak to bistorya wykaże, w walce 
o reformę dowiedli szczerego demokrafyzmu i 
zapału względem prawa wyborczego warstw naj­
szerszych. W sytuacTi, jak obecna, nie należy i 
niemożna dopuścić dc w Jk i wśród Gz^cnów, 
lecz trzeba dążyć do zjednoczenia wszystkich 
stronnictw w usiłowaniach, aby azieło reformr 
wyborczej wypadło jak najkorzystniej dla narodu 
czeskiego. Kie powinno chodzić o walkę przeciw 
reformie a pomiędzy stronnictwami, ale wszyst­
kich stronni~tw o sprawiedliwą reformę. I to jest 
cel, ao którego wszyscy Czesi dążyć powinn i 
mogą.

Telegramy i telefonematy
z  d n ia  10 b ierpn ia  1906.

Z Rosyi.
Zmiany w gabinecie.

Petersburg. (Pet Ag.) Ks. W a s y 1 c z y- 
k o w, były generalny pełnomocnik „Tow. Czer­
wonego Krzyża", został z a m i a n o m  a n y  
m i n i s t r e m  r o l n i c t w a .  Pomocnik mi­
nistra oświaty, I z w o 1 s k i, brat ministra spraw 
zagranicznych, mianowany starszym p r o L u- 
t o r e m  s y n o d u ,  a członek rady państwa, 
F  i 1 o z o f o w, kontrolo! państwowy w gabi­
necie Wittegn, m i n i s t r e m  h a n d l u .

Rnch strajkowy.
Moskwa. S t r a j k  n s t a ł  z u p e ł n i e  

Tramwaj elektryczny nie kur. uje jeszcze z powo­
du technicznych trudności. Viśród aocyalnej de- 
mokracyi, która organizow ała strajk, panuje, z 
powodu jego nieudania się, wielkie przygnę­
bienie.

Petersburg. O s t a t n i e  o b j a w y  
s t r a j k u  generalnego z n i k ł y. Wszystkie 
dzienniki wyszły dziś w zwyczajnej objętości.

Moskwa. (Pet. Ag.) We wszystkich tutej­
szych fabrykach podjęto rucb. Liczba strajkują­
cych jest niewielka Również we wszystkich 
drukarniach podjęto roboty, mimo że część ro­
botników jeszcze strajkuje. Jutro wyjdą wszyst­
kie dzienniki.

Z ruchu rewolucyjnego-
Moskwa. Na ulicy Dymitrowskiej uwięzio­

no agitatora, który podburzał ludność do zbroj­
nego oporu; jest to dawny student; podaje on, 
iż jest synem byłego profesora Hołubnwskiego.

Moskwa- Wykryto, że siudent Wojnaro- 
wicz, sprawca zamachu na admirała Dubasowa, 
należy do „latającei organizacji bojowej" stron­
nictwa rewolucyjnego, której dziełem był także 
zamaeb na generała Neplinjewa w Sebastopolu.

Przygotowania stronnic1 w
Moskwa. Stronnictwo „pokojowego odro­

dzenia" i „Związek 30 października" odbywają 
od onegJaj narady, aDy na zbliżającą się sesyę 
Dumy złączyć na zasadzie wspólnego programu 
wszystkie wyboruwe żywioły społeczeństwa. Ten 
program zawiera między innemi żądanie propor­
cjonalnego uwzględnienia mniejszości. W obra­
dach uczestniczyło również kilku członków stron­
nictwa wolności narodu.

Przygotowania rządu.
Petersburg. „Nowoje Wremia" donosi, iż 

po żniwach powołanych będzie pod broń 77 000 
kozaków z okręgu dońskiego. Nowo powołani ko­
zacy będą użyci do wzmocnienia policji. Ataman 
kozaków otrzymał polecenie poczynić wszelkie 
przygotowania do mobilizacji tych Kozaków. Na 
wsparcie dla żon kozaków, Dówołaćsię mających 
pod broń przeznaczył car z własnej szkatuły 5 
milionów rubli.

Moskwa. (Pet. Ag.) Pioces w sprawie 
związku włościańskiego ma się odbyć w tutej­
szym sądzie z końcem września. Oskarżeni są 
prawie sami nauczyciele ze szkół ziemskich, a 
tylko jeden włościanin.

Paryż. Wielu senatorów, deputowanych 
i członków akademii podpisało adr^s do b. pre­
zydenta Dumy Muiomcewa, wyrażający nadzieję, 
żp sprawa pokoju i Wolności ostatecznie odnie­
sie zwycięztwo.

Z Watykanu.
Rsym. Z powodu rocznicy koronacyi pa­

pieskiej, odbyło 8'$ wczoraj w kaplicy Hykstyń- 
skiej uroczysta nabożeństwo w obecności kardy­
nałów i ciała dyplomatycznego. Mszę odprawił 
kardynał-sekretarz stanu ks. Merry del Val, chó­
rami kierował ks. Perosi. Papież otrzymał z róż­
nych stron liczne gratulacye.

Norwegia-
Petersburg. (P. A,) Dziś ogłoszono ukaz 

carski, zarządzający utworzenie rosyjskiego po­
selstwa w Chrystyanii, oraz przemianę tamtejsze­
go generalnego konsulatu na konsulat.

Bułgarzy i Grecy.
Sofia. Ruch antigrecki w Bułgaryi trwa da- 

iej. Czynione są wielkie przygotowania do pro­
jektowanego na dzień 19 bm. wszechbułgarskie- 
go mectingu w Filipopo u, na który przybyć ma­
ją  delegaci z całej Bułgaryi.

Sofia. W Filipopolu ogłoszono plakatami 
tzw. „rozkazy narodowe", zakazujące surowo 
rozmawiania na ulicy po grecku.

W Janboli przyszło wozoraj po meetingu 
do wykroczeń: demonstranci spustoszyli w o- 
czach wezwanego wojska wiele sklepów i fa­
brykę.

W Warnie zmui ł tłum Lurmistrza do pod­
pisania dekretu, wydalającego wszystkich funk- 
cyonaryuszów gminnych greckiej narodowości 
ze służby Spełnienie tego żądania wpłynęło u- 
spokajająco na ludność, tak, iż zaniechano pro­
jektowanego meet’ng’1

Dział rolniczy.
a  T ego roe isae  je s ie n n e  p re m io w a n ie  k o n i 

wraz i  zakupnem i subwencjonowanym prywatnych 
ogierów lioeneyonowauyeh odbędzie się w Galicji wscho­
dniej: w Samborze 18 września, w Stryju 19 wrze­
śnia, w Żabiem 24 września, w Kołomyi 26 wrze­
śnia, w Szałacie 1 października. W każdej z tych 
miejscowości będą premiowane kkczr chowu kra­
jowego, a te klacze rozpłodowe ze źrebiętami, młode 
klacze i źrebice.

Z rynków towarowych
Bwnta r o l o i r z )  we Lwowie*

Lwów dnia 10 sierpnif..
Dzis notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

Waluta koroi—>wa-
Pszenica gotowa od 7-9u d« 7-70, pszenica na ter- 

mina 7U0 do 7-40. Żyto gotowe 5 50 do 5‘70, łyto na 
termina SAO do 5-5C Ou es cłroczny gotowi 78"Odo 
7‘SO. Owiec obroczny na termina 6.50 do 6’75J Jęczmień 
pastewny 5‘75 do 6'Ó0. Jęczmień brou «rrin 7 0’00 do 
(V00 Jtzeprk 0t*-00 do 00 00. Lnianka 000 do (MW. 
Groch pastewny 6"00 do 6'80, groch Ic gotowania 
8 50 do 9.00. Wyka 5 50 do Bobik 5- 25de 6*W
Hreczjta 00.00 do 00'00. Kukurudza nowa *a 56 kilo 
0*00 do 0'00, kukurudza >ta*a ODO do irOO. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00*00 do 00 00, chmiel siary  06*00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 00*00 do 00*00 Koniczyna 
biada nfl — do 00*—, koniczyna sswadzLa 00*— do 
00*—. Tymotka 00' — do 00 —.

Spirytus paritas Tarnopol _a 100 litr. nowy od 
36*— d ' 86*50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , spiry*iur paritaa Taro: poi ekskontyn- 
gentowany 18 25 do 18*50.

B n d a p e sz t dnia 10 sierpnia 1906 Kurs w koro 
nach i po 100 klg. NoU w*no pszenicę na pzidriemiK 
14*86—14*82, na kwiecień 15*88—15*40, żyto ua paź­
dziernik 12*38—12*40, na kwiecień 13*84 do 18*86 
owies na październik 12*70 do 1 2 ' na kwiecień 
13*06 do 18*0 8 kukurudza na sierpień l i  44 do 12*46, na 
wrzesień 12*60, do 12*62, na mai l»r62 do 10*64, rsrpak 
n-i sierpień 82*50 do 32-70.

Oferty, na pszenicę do» ateczna.
Chęć kupna: lepeja.
Uspooobienie iobre.
Pogoda w yjaśnia się

Z rynków pieniężnych.
W to d e A  d. 10 sierpień 1906. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o, godz. -2 m inut 80 
po południu. Akcye »ustryackiego zakłada kredyto- 
weg > 673*25, węgierskiego zaKładu kredytowego 810*50, 
Anglobanku 308*50, Umorbanku 549*09, Hanko dla 
krajów koronnych 443*50, Ba*nkvereiuu 6F'*50, Bodeu- 
creditu 1040*—, galicyjskiego Banku hip- itre.-uegn 
574*—. kolei państwowych 678 00, kolei połaOLiowqj 
165*50. śramwaju A. , B. — —, kolei EłbethaJ 
45-P25, kolei północnej 5480, ko'e: ( zeroio-weckiej
581*—, alpiny 587*75, Rima Muianya 576* O, praskiego 
towarzystwa zel. znego 2800*—, iabryki broni 584 — 
turecki( tytoniowe 405*00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 554*—, oblig. -ręg indemniz. 
94*40, renta majowa 99*55, austryacka renta kerenowa 
99 60, węgierska renta koronowa 94*80, 56-let. listy 
Towarzj :tw a  kredytowego ziemskiego 98*P0, 4-pro­
centowe listy bw ku hipotecznego 98*50, I i pół pro­
centowe listy banku kra. ou ogc 100*85, 5-prooentow* 
listy banki hipotecznego 11*60 4-proceutowe Banku 
krąi. 98*75, 4 i pól proc. Banku kraj. 101*50, 5 procent.
komunalne obligacje Banku k r a j .  , 4-prooentowe
galicyjskie obligacja prop. 99 50, 4-procentowe galie. 
pożyczki krajowe z r. 1893 {*8 50, 4-proceutowa po­
życzka mia ra Lwowa 97*40, losy turi i-.kie 1®*— mar­
ki 117*37, ruble 250*2% 5 proc. renta rosyjska z  1906 
r. 80*00

NADESŁANE.
(Za tę rubrjkę Redakcja nie odpowiada.)

Polecamy

Konwersyn 4 7 *  %  pożyczki m. Lwowa
na v olue ud podatku

4 %  obiigocye pożyczki m  Lwowa
pod w arunkam i ogłoszonymi w prospekcie 
k onw ersy jnym , k tó ry  p rzesy łam y  n a  iy -  

rzem e

SOKAL i LILIEN
Dorn bankowy i Łaotor wymiany.

Internat wychcwawczo-naukowy
D r , Ż I A I E D A

we Lwowie przy ul. Hofftnana Opata bocznej,
doo kierownictwem doświadczonego lekarza i ru ­
tynowanego pedagoga przyjmuje uczniów szkół 

średnich, prywatystów i eksternistow.

Prymcryubz

Dr. M. Swiątkiewicz
powrócił i ordynuje w chorobach skórnych i we­

nerycznych, Lwów, G rodzickich i.

— Wyszły z druku i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach podręczniki nauki wr peda­
goga Plato v. Ekussncra ao bardzo prędkiej i ła­
twej nauki obcy uh jęiyk ów  w szkole 1 w Do­
mu bez nauczyciela. Samouczek polak o-nie­
m iecki, kurs wstępny, (Elementarzb wyd. XXI-e; 
z wzorkami pisma i rysunków, oraz ryMnaami (476 
figur), z dosłownem tłómaczeniem i objaśnieniem 
wymowy po 2 40 h Samorcrek polsko-ob n i e ­
cki, I-szy kurs. XiVl-te wydanie 2 30 h, — Pol­
sko-angielski, kurs I., wydanie XIII., 16, 36, 72 
i 1*20 h. — Samouczek polsko francuski, I-szy 
kurs, ed. VIII 3*60 h. — Z pomocą tyoh Samo­
uczków nczy się młodzie', i obodj dorosłe od sa­
mego początku konwersacji, stanowiącej tuto- 
sencyę z nauki obcych Języków. — 0 nadzwy­
czajnej łatwości, praktyezuośc.i, użyteoznośoi i tanio­
ści Samoa zków Renssnera, istniejących przeszło 
lat 26, świadczyć może i)00.000 zwolenników jego 
metody i 2.000 jego uczniów osobistych

Skład główny w k s ięg a rn i PolsKleJ, Aka­
demicka 2, we Lwrwie.

> i> !« n łA M ru  zaproszenia ślubneBilety wizytowe, t h 0w< etykiety
jednokolorowe i T*»rwne, kar*r adresowo, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

Zakład artystyczno-litograficzny i drakarnia
PiLLERA, NEUMANM i Spółki,

________ I a»6w, Ł yczaków  Ś-________
Przyjechali do Lwowa d. 10 sierpnia 1906.

Hotel Europejski. (Aioerta Szkowrona). M. 
dr. Borkowscy z Wiedniu, P . hr. Dziednnycka z 
Bukowiny, Z. br. Bronicki z Lnblińea, J. 8tieglits 
z Wiednia, radczyni dwora Bernaczbk z Wiednia, 
dr. Stoklasa z Zaleszczyk, M. Wasilewska z Jezu- 
pola, M. Taraszkiewioz z Warszawy, Z. Pacissew- 
ska z Kilowa, J. Tomaszewski z Choeima. K. JanssL 
ze Szwecyi, J Smiałowski z Żmigrodu, T. Stryjeń- 
ski z Krahawa, E. Rozwadowski z Chilcsa, J Ho- 
rodyński z Sanikli.
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Tkliwy złodziej.
Złodziej wszedł skradając się po schodach, 

otworzył drzwi wytrychem amerykańskim i wszedł 
do przedpokoju. Było już zupełnie ciemno. Słu­
żąca wyszła po jakieś sprawunki, nie zdążywszy 
zapalić gazu.

Z przeciwległego chodnika złodziej dopilno­
wał chwili, kiedy służąca wyszła i wślizgnął się 
do mieszkania.

Otworzył drzwi bardzo cicho, a jednak ktoś 
usłyszał. Z głębi mieszkania dał się słyszeć głos 
kobiecy.

— Czy to ty, Jasieczku?
Złodziej zaklął. Był pewny, że pani domu 

niema w mieszkaniu.
Począł gwizdać. Umiał dobrze udawać, a 

nie napróżno odprowadzał jej męża rano do 
biura. Gwiżdżąc ciągle, przygotował sobie jedwa­
bny parasol, potem zdjął z wieszadeł palto pana 
i włożył na siebie. Leżało na nim „jakby ulał".

— Nie bardzo jesteś grzeczny — znów 
odezwał się głos kobiecy, bardzo sympatyczny, 
nadzwyczaj wdzięczny, ale teraz słychać w nim 
było łzy.

— Nie przyjdziesz przeprosić mnie za przy­
krość, jaką mi wyrządziłeś rano?

Złodziej zatrzymał się, rozmyślając, jak so­
bie postąpić.

— Aha — mówił do siebie — posprzeczali 
się, Jasieczek był niegrzeczny. No, musi jeszcze 
poczekać biedactwo na przeprosiny.

Nie ustając gwizdać, wziął przyniesioną 
z sobą torbę i trzasnąwszy dość silnie drzwiami, 
wszedł do pokoju stołowego. Tu przy świetle la­
tarni ulicznej począł ładować do torby srebro, 
stojące na kredensie.

— Pewnie i nie ma za co bardzo przepra­
szać — myślał złodziej. Był żonaty i uważał się 
za doskonałego znawcę kobiet.

W  dziwnie pakownej torbie znalazła się już 
i maszynka do kawy z cukiernicą i patera. Ukła­
dał każdy przedmiot szybko, ostrożnie.

Potem rzucił chciwe spojrzenie na drobne 
srebro stołowe.

— Nie wiele... i to liche — mruknął z po­
gardą — zresztą, czego się można było spodzie­
wać u buchaltera banku prywatnego...

Z największą ostrożnością zapakował do 
torby jeszcze dwa tuziny noży, widelców i łyżek, 
dwa lichtarze, a małe łyżeczki, solniczki itd. po­
kładł do kieszeni włożonego przed chwilą palta. 
Następnie wyjął z kieszeni małą latarkę elektry­
czną i począł przeglądać górne półki kredensu, 
gdy nagle w przedpokoju dały się słyszeć kroki 
jakieś.

Obejrzał się bardzo zdziwiony. Więc tak

prędko zapomniała o gniewie, kiedy on był 
przekonany, że nie wcześniej, jak za dwadzie­
ścia minut, puści w niepamięć jego niegrzeczne 
trzaśnięcie drzwiami.

Za chwilę przez niedomknięte drzwi ujrzał 
światło. To młoda pani zapaliła gaz w przed­
pokoju.

Złodziej skoczył do najbliższego okna i po­
czął się zastanawiać. Mógł otworzyć okno i sko­
czyć z wysokości dwudziestu stóp. Wahał się... 
Nagle usłyszał jej kroki tuż przy drzwiach 
i skrzypnięcie klamki.

Ale i teraz nie stracił przytomności. Zgasił 
latarkę i opuścił branki. Przyszła mu do głowy 
myśl — dłużej odgrywać rolę. Pan domu był 
tego samego wzrostu, co on, miał takie same 
jasne, krótko ostrzyżone włosy. Gdy stanie ty­
łem, w ciemnym pokoju nie pozna go.

Gdy drzwi się otworzyły, zdążył już zupeł­
nie zapanować nad sobą. Nastąpiła chwila ciszy,

W paśmie wpadającego z przedpokoju 
światła widać było wyraźnie jego zgrabną, bar­
czystą postać, ze spuszczoną na dół głową 
i skrzyżowanemi na plecach rękoma. Był uoso­
bieniem żalu i skruchy.

Wzruszający widoki
Kroki zatrzymały się na progu. Wstrzymu­

jąc oddech, złodziej stał, jak na gorących węglach, 
wsłuchując się w szelest miękkiej sukni kobiecej,

czując zapaoh fijołków, stopniowo napełniający 
pokój.

Minęła minuta, dwie... trzy minuty...
Nagle rozległ się jej głos, dość stanowczy, 

brzmiała w nim nawet nuta pogardy.
— Pocóż taka tragiczna poza!... Janeczku, 

przecież wszystko, co zaszło między nami, nie 
warto jednej chwili niezgody... Nic nife mówisź?... 
Więc wiedz, że niepotrzebnie trzasnąłeś drzwia­
mi. Nie miałam i nie mam wcale zamiaru po­
wrócić do tamtej rozmowy...

Złodziej westchnął ciężko. Rozumiał, że 
westchnienie było najlepszym wyrazem jego sta­
nu obecnego, a zarazem cieszył się, że światło 
uie padało na obrabowany kredens.

— Jasieczku, pogódźmy się 1
Z przerażeniem usłyszał, że szybko zbliża 

się ku niemu.
— Z pewnością dziś trano myślałeś — mó­

wiła dalej — że jestem nie rozsądna, jak dziecko. 
Ale taką miałam ochotę na tę suknię. Przecież 
wiesz, że oddawna nie sprawiałam sobie nic 
nowego.

Głos jej drżał. Złodziej począł przestępować 
z nogi na nogę. Był szczerze wzruszony.

— Mój najdroższy, przecież ja wiem, jak 
ty pracujesz ciężko od rana do wieczora, aby 
tylko związać koniec z końcem i dla mnie wy­
rzekasz się wszystkiego. Przeoież z trudnością 
zdobyłeś się na kupienie tego palta... Wiem, że je­

steś najlepszym, najzłotszym mężem na świecie!
Mała rączka spoczęła pieszczotliwie na je­

go ramieniu... Tego już było nad to!
Z głuchym okrzykiem złodziej usunął się z 

pod jej ręki i szybko skierował się ku drzwiom. 
Torba jego leżała pod progiem, zasłonięta por- 
tyerą, kopnął ją ze złością nogą i wybiegł z po­
koju, zostawiając młodą kobietę samą.

— Jasieczku... Jasiu! — zawołała przera­
żona.

I  słysząc, że w przedpokoju upadło na zie­
mię coś ciężkiego, wybiegła z pokoju. Na podło­
dze leżało coś ciemnego, długiego.

Złodziej zatrzasnął za sobą drzwi wejścio­
we i zbiegł ze schodów bez palta, lecz z twarzą 
spokojną, radosną.

— Przepraszam! — rzekł grzecznie, po­
trąciwszy w Bramie „Jasieczka".

Przy świetle latarni dostrzegł jego twarz 
zmęczoną po całodziennej pracy.

— Biedaczysko 1 — pomyślał złodziej, który 
sam był zawziętym nieprzyjacielem pracy. — 
Nie chciałbym być na jego miejscu.

Na ulicy, gdy go owionął wiatr zimny, 
dodał:

— Bądź co bądź, palto byłoby się przy­
dało !

d m u ijń E OGŁOS12JKM.!!
po 4  M. od wyrazu.

H e r b a t a
ohlń*ko-ro«yjik», zbiór majowy, śwież* 
Sonohong L itr . 3-75, II. itr. 8-—. Okm- 
t k j  najlepua itr . 1'75. Okruchy drobne 
itr. 1-30 m funt. Dwór Eapazyn Brzeź»n>

I W a l n n i r  ko“ yk s «*., fr»nkoi U O I U U y  j ■« i k. 60 h. sprze­
daje „Zarząd domowy Źaiawa ‘ p. Zalesz­
czyki. 148

flllfn r n  Zaleszcayckle : Renklody k. 5, 
U W U b C  Groszki k. 3-50, Jabłka po- 
prńwki k. y$o. Śliwki węgierki k. 3 90, 
Pomidory 3-50, wizyitko I. tort* w 5 kg 
koszykach frank o za zaliczką wyżyta S 
WJtNKERT, właściciel ogrodów w Żale 
Mcaykach L 4 . 155

Don ha * *eP**eK° towarzystwa, wszech- 
U « U  stronnie uzdolniona w gospo- 
daratwie i kuchni, posiukuje umieszczenia 
do samoistnego zarządn domu, mogłaby 
się zająć wychowaniem dzieci, albo wyje­
chać do aakladu kąpielowa go. Zgłoszenia 
przyjmąje pod „Zznąd czyni" admiaiitracya 
„Gazety Narodowej". 146

Polecam do C ią g n ie n iu  W d n i l l  1  w r z e ś n ia  z głównymi wygranymi

p° 2 0 .0 0 0  koron
Węgierskie losy Czerwonego krzyża 

i węg. losy Budowy tumu
do nabycia za gotówkę po cenie kursu (około 33, względnie 25), dalej polecam 

8 węg. losy Czerw krzyża na 291/, ra t  micblęcznyeh po 4 korony 
5 losów Budowy tomu na 30 ra t  m'eslęezuyeh po & koron

f r a . s f i s s y s s ’.*"'** i ■ * « * »
Niezwłoczne niepodsieine prawo gry na podstawie naszego, prawnie 

wystawionego poświadczenia knpna, za złożeniem pierwszej raty wprost do 
mnie. Wysyłka I. raty najwygodniej przez przekaz, dalszych przez pocztową 
kasę oszczędności. S7>
Edw ard Urban, dom bankowy, Berno,

* Wielki plae 28 -25 (we własnym domu). 
Solidnych i ztałych pośredników  przyjmuję. N iskie ceny. D obre  prowizye.

Żużle Ihomasa wysoko i nisko pro­
centowe, prawdziwe, 
z gw arancyą, tudzież

dwieży miód
nailoMy, twardy lnb płynny

dezerowy j 
kuracyjny

twardy lnb płynny (patoka 1,
■ własnych pasiek J klg. 6 k. 60 h. franco. | 

mlewies, em. nancz. ] wanezany 
*54

sjl.
W

Ktnei

Superfosfaty i Mączki kostne
dosturcza najtaniej 583

n it in  d i i  domowe, smaczne i nitowe,
UD ł l i y  na świesem maśle Wiado­
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul. 
Łyczakowska L 17.

Bank Rolniczy
w e Lw ow ie.

Kruszce
r śslssle, miedzi, cynka kupoję za go­

tówkę na dłngoietnlo omowy. 
H eraum n B ie r m u n ,  Wro- 

etmw V l i i .  580

Wielka niespodzianka!
ostatnia sposobność 

SAO sztuk tylko itr. T90. 
Wspaniały, 86 gods. idąey zegarek Anker 
wraz s łańcuszkiem, dokładnie idący, z 
S-letnią gwarancyą, modna jedwabna 
krawatka męska, 3 chusteczki, pierśeieó 
męski z imit. kamieniem, ey garn iczka z 
bursztynem, scyzoryk, elegancka brosika 
damska (nowość) wspaniała, lusterko, toa­
letka, portmonetka bk brzana, para spinek | 
do* msaHMtów, 3 spinki do przodu, 3
§nedmioty zabawne, wielka przyjemność 

la starych i młodyon, album z obrazka­
m i, niklowy ołówek — 80 walny oh 
przedmiotów do korespondencyi i jeszoze 
400 sztuk przedmiotów w domu niezbę­
dnych. Wszystko razom wraz ■ zegar­
kiem, który sam tyle wart, kosstnje zł. 
1-80. Wysyłka za zaliczką lub poprze 
dniem nadesłaniem naleiytośoi A. GELB. 
Kraków, ezport zegarków szwajearsk. 40/10, 
Przy odbiorze 2 garniturów dodaje się 
gratis angielską brzytwę. 586

Fundacya Wiktora kr. Baworowskiego
•wydzierżawia położone w powiecie Trembowelskim dobra: 

L o u n l ó w ,  obejmujące przeszło 1000 morgów, z gorzelnią, 
i ó i e f ó w k o ,  obejmujące przeszło 680 morgów, bez gorzelni, 

o d  2 4  c z e r w c a  1 9 0 8 .
Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych w Mysz- 

kowicaoh, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt kontraktu dzie­
rżawy, tudzież mapy katastralne i arkusze posiadłości.

Pełnomocnik Kuratora tundacyi w >1 yszkowioach udziela zgła­
szającym się oferentom bliższych informaoyj.

Termin wniesienia ofert do 1 l i s t o p a d a  1 9 0 6 .
Oferenoi składać mają w adyum : na dzerżaw ę dóbr Łoszniów 

w kwocie 10.000 k., na dzierżawę dóbr Józefówka w kwocie 5.000 k.
Obydwa te  m ajątki mogą być także razem wydzierżawione, 

a w takim razie wadyum wynosi 15.000 k.
Wadyum należy złożyć w kasie W ydziału krajowego, a odpis 

kwitu kasowego dołączyć do oferty.
P ro jek t kontraktu można także przejrzeć u syndyka fundaoyi 

adw. dr. Tadensza Skałkowskiego we Lwowie, ulica Karola L u­
dwika 1. 1. &60

(Przedruk nie będzie płacony).

4 pary obuwia
tylko za zł. % 60.

Zakupiwszy wielką ich ilcść, odsprzedaję 
u  bezcen jak długo zapal z tarci, I para 
saęsklch, i para damskich trzewików z brą­
zowej albo esarnej skóry z obłożeniem do 
■murowania b. mocne, podeszwy kołkowa­
ne, nowy fason, dalej I para męskioh, 
I para damskich, modnych bucików, eleg. 
wykończone, bardzo ozdobne i lekkie, ra­
sem wssystkie 4 pary tylko zł. 2'60, Priy 
samówieniu wystarcza podać długość. Wy­

syła aa uliczką dom rozsyłkowy
Oh. Kapelusz, Kraków 90.
Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy, 

strata więc całkiem wykluczona. 583

i G. k. ko lej p a ń s tw o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas srod kowo-europ jj»ki)

O d iih e d są  ze Lwowa: 
do Brzuchowic (od 0 maja do 23 września wł.) 6 0 rano, 5 28, 

3’40 i 6‘26 popołudniu (od 0/5 do 23/9 wł. w nie­
dziele i rz. k. święta); 9 00 przed połuJn. i 12-40 
popołudniu (od 1|6 do 31j8 wł. codziennie) 8-34 wieozór

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 

(od 13/6 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 135 
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3-14 popoł. 

do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 2V7a do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz k. święta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r a y c k o d a ą  do Lwowa: 
z  Brzuchowic (od 0 maja do 23 września wł.) 7 07 przedpoł., 

3-26, 5-30 popołudniu i 8-20 wieczór, (od 6 maja do 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10 00 
przedpołudniem, 1‘46 popołudniu, (od 1 czerwoa do 
31 sierpnia wł. codziennie) 9-35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. oodziennie) 9-25 wieczór, (od 13/5 do 9|9 
w niedziele i rz. k. święta) 1010 wieczór, 

ze Szczerca od 27|5 do 10/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11-50 wieczór.

%  ^  U  wszelkich rozmiarów, Kanalizaoye kompletne, instalacye z łazienkami i kloz?tami.
i l f l  ■  S M  MW B  © g r a e w o n le  c e n t r a ln e  1 w e n t y la c y e .  Światło gazowe i elektry zne. Poszn-

w b w u r  w b w ł l ł b  kiwanie i ujęcie źródeł, doprowadzenie wody do najwyższych szezj^tów, wiercenie
•  studzien i stawianie pomp. Motory wszelkioh systemów — projektuje i wykonuje

A l H l I C T  i  Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 546
* *  w  *  d w a o C lp  L w ó w , n i .  K o ł łą t a ja  6. Kosztorysy i projekty bezpłatnie.

firma

] . fi.Jaczewski
we Lwowie

c. k . dontawca nadw orny. 565

Spirytus Esprit de m  M arne fo r Spirytus
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poleca 550
Pierwsze galicyjskie Towarzy­
stwo akcyjne dla p rzem ysłu  che­
micznego we Lwowie, Akade­
micka 8.

iMmean a a m . 3 l
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 

szczaw a  alkallczoo-aedow a, zaw lerająoa części składow e ehem lczne, Jak

oda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i k 43- 

wlekłyoh katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak ow ie  15 et. 62

Do nabycia w aptekaoh i drogneryach , skład dla Lwowa 
w aptece i. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśoicisle fabryki wód mineralnych.

W I T O L D  T R A N D A
elektro - teehnlk - mechanik 344

w Przem yślu, ul. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne 1 m otory — Grom ochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

w m * »  w w  j e  -  a r  *
Maszyny do ożycia i pisania.

i  Tow ary optyczne.
Wysyła na enłą Gulleyę monterów do urząd/eń elektrycznych 

S / f "  po eenaeh najniższych. 'W tt
W ła s n a  p r a c o w n ia  m e e h a n ic z a a  1 e p t y e z n a .

Colosseum w Pasażu 
Hermanów

przedstawienia w ogrodzie, w razie
deszczu w odnowionej sali»

1 i IG nowy program •
W  niedzielą i świętu dwa przedsta- 
wienia9 o 4  popoł. i o 8 wieczorem .

W  A dm iaiitraeyi „ O A 1 E T Y  K A B O D O W E J "
ul. Kopernika 1. 7.

Do nabycia
„Z bratniej niwy4, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Z alesk iego ...............................k. — 30 h.
„Tadeusz Kościuszko4 przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 „ 
„Kirdżali", powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 częściach ..........................  — 60 „
„Wspomnienia lat ubiegłych" sk reś lił W. Goczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30 „
„Za Apeninami4 Stanisław B e łz a ........................................* — 60 n
„Zużyty" kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 * 
„Polska porozbiorowa" w krótkim zarysie przez Waudę Tyszko 30 „ 
St. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem4 . „ 1 —■ -
J. K Zieliński. „Szkice4 powieść 1 tom n 1 — »
„Gwiazdy i ludzie4 (Kartka z dziejów astrologii), opracował

A. L. Szymański o p raw ne............................. „ — 60 „
„W ślady ojcow4 K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ 60 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Ohramca w Zakopanem
otwarty cały rok. -  Centralna ogrzewania. — Światło elektry­
czna. — Kanalizaoya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z oałem utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądanie.

„przewodnik kąpielowy"
d w u t y g o d n ik  i lu s t r o w a n y ,

wydawany w porze iąpieiowej przez Polskie Towarzystwo Balneologiczne, 
w celn roklamowania 1 popierani* rozwoju sdrojowish i uzdrowisk krajowyoh, 
wychodzi pod redakcyą 4r. Zygmunta Wąsowicza od lat 3. w Krakowie.

„Przewodnik kąpielowy"
rozsyłany bywa bezpłatnie w pierwszym rzędzie PP. 
Lekarzom w Galioyi, Królestwie Polskiem i W. Ks. Po- 
znańskiem, znachodzi się we wszystkich pooiągach głó­
wnych linij kolejowych, czytelniach publioznyoh, hote­

lach, kawiarniach, cukierniach, restauracyach itd.
Wobec tego pismo to przedstawia korzystne warunki 
dla reklam owania w ogłoszeniach naszych m iejscowo­
ści kąpielowych, zakładów leczniczych, pensyonatów, 
hoteli, prywatnyeh w ill w zdrojowiskach, jak n ie ­
mniej firm przem ysłowych i kupieckich, zwłaszcza w 
zdrojowiskach i większych ogniskach handlowych, 
przez które publiczność kąpielowa w drodze dc zdro­

jowisk przejeżdżać m usi. 540

CENT OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz petitowy lub jego 
miejsoe 30 hal. Pr*Y ogłoszeniach kilkakrotnie się 
powtarzająoyoh znaczny opust.

Ogłoszenia przyjmuje:
A d m ln ia t r a e y e  *,P r z e w o d n ik a  k ą p ie lo w e g o 44 

w  K r a k o w ie ,  Rynek 9.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z d»* karni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


